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Tak brzmi nazwa cyklu „pub-
! licystycznego, który dziś inaugu­

rujemy. Pytanie :zawarte w tyra 
tytule niektórzy uważają za ag­
r .;sywne. 89 jakim prawem -ktoś 

śmie pytać o coś, co jest nie­
odłączną częścią etatowego ist­
nienia w zakładzie. A jeśli Jui 
pada odpowiedź, to dyktuje Jq 

. książęca wyniosłość: „ Nie wiem, . 
za co mi płacą, ale wiem, :te 
za mało" • 

Spróbujmy więc rozeznać, :za 
co nam płacą. W pierwszej ko­
lejności zwracamy się z prośbą o 
odpowiedź do ludzi :zarządzają­
cych aktywnością innych: sze-

~ f ów instytucji, przedsiębiorstw I 
organizacji. W ten sposób skła­
niamy siebie i innych do ko­

. niecznej, szczególnie teraz, ret­
: leksji: jak nasza praca popycha 
życie naprzód; czy :z szefowo­

. · niem idzie w parze pomysłowość, 
inwencja, przedsiębiorczość, czy 
to, co robimy i za co nas spole­
czeństwo opłaca, jest rzeczywiś­
cie tyle warte, ile dostajemy, 
czy też nie; kiedy jesteśmy tyta­

:: nami pracy, a kiedy statystami. 
Pomyślmy więc wspólnie nad 

. tym: za co nam naprawdę pła­
.:. cq i jaki z naszego wysiłku po­
żytek społeczny. 

Pierwsza wypowledi z tego 
cyklu - Mieczysława Jagielaka, 

2 dyrektora Wydziału OrganizacJ 
; UW w lomiy - na str. S. 

„ 
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KONTAKTY 
1985-02-10 

W NASTĘPNYM NUI\'lERZE: "Turystyka z pokrętnym 

ogonem", czyli bzdura w negliżu * już pięć miesięcy po 

wizycie GIT-u i łylko patrzeć ••• * Łomża - perła ·przy­

szłości * strusie i anioły na etatach w „Narwi" * miej­

sko-gminne bestsellery książkowe * ring wolny - Kolno 

w natarciu * Ringo Starr. 

GLOWNYM TEMATEM IV sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Łomży było uchwalenie wojewódz­
kiego planu rocznego i budżetu na. 
1985 r. Budżet województwa wynie­
sie 10 290 milionów dotych i będzie 
wyższy o 22 prpc. niż w roku ubie­
głym. 17 proc. to dotacje państwo­
we. Następnie radni wysłuchali in­
formacji o stopniu realizacji wnio­
sków GIT-u. - Przyjęli uchwały do-· 
tyczące ulg w wypłatach amorty­
zacyjnych na wojewódzki scentra.li-

" zowany rachunek amortyzacji, w 
sprawie opłat za przewozy środka­
mi komunikacji miejskiej oraz w 
sprawie podwyżki ·ceny jednostko-

. wej za. pobór wody z urządzeń zbio­
r!)wego zaopatrzenia wSi w wodę. 

Sesja powołała Wojewódzką Komi­
sję Odznaczeń.., Państwowych i 
_J1chwaliła plan pracy WRN w 1985 

reku. · 
1 LUTEGO br. przy redakcyjnym 

telefonie dyżurował Włodzimierz 

Michaluk, I sekretarz KW PZPR w 
Łomży, Odpowiadał na liczne pyta­
nia Czytelników, zgłaszane zarówno 
podczas dyżuru (25 interesantów, 17 
telefonów), jak -i za~arte w listach 
(relacja w następnym numerze). 

28 STYCZNIA z gospodarską wi­
zytą w Kolnie przebyWa}i członko­
wie sekretariatu KW PZPR oraz 
kierownictwo Urzędu Wojewódzkie­
go w Łomży. W ten sposób zainau­
gurowali stały cykl roboczych wy­
jazdów przedstawicieli władz wo­
jewódzkich do wszystkich jednostek 
administracyjnych. Przedmiotem 
szczególnego zainteresowania grup 
wizytujących Kolno była sytuacja 
w zakładach pracy, warunki pracy 
oraz życia w mieście, perspektywy 
rozwoju Kolna. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
organizacje partyjne? Odpowiadają 
I sekretarze: . 

e KG KPZR w Szumowie: - Roz­
poczęliśmy kampanię sprawozdaw­
czą. 'Odbyły się już zebrania w POP 
SKR-u i GS-u. Na posiedzeniu Eg­
zekutywy omawialiśmy realizację 

wniosków GIT-u przez GS i U rząd 
Gminy oraz pQstulatów zgłoszonych 
przez POP od kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. Tematem Ple­
num będzie zatwierdzenie materia­
łów na konferencję sprawozdaw­
czą PZPR. 

• KMG PZPR w Zambrowie: -
Oczywi~cie pochłania nas kampania 
sprawozdawcza. Zebrania chcemy 
zakończyć w połowie lutego. Po­
za tym prowadzimy normalną, co­
dzienną działalność. W ostatnim 
okresie zaalarmowani przez miesz­
kańców osiedla pckoszarowego za­
jęliśmy się sprawą niedogrzania 
mieszkań. Po zebraniu zaintereso­
wanych udało się poprawić sytua­
cję. 8 lutego planujemy szkolenie 
eżłonków PZPR pełniących jedno­
cześnie funkcję w samorządach 

mieszkańców. Chcemy omówić rolę 
i zadania w samorządach. 

• KG PZPR w Piątnicy: - ży­
jemy, jak wszystkie instancje, kam­
panią spr~wozdawczą. 2 i;narca od­
będzie się gminna konferencja. Na 
sesji GRN-u zatwi~rd:illiśmy plan 
apołeczno-gospodarCŻego rozwoju 
cnliny w 1985 r. 

W IQ ZAKŁADACH, 135 wieJ­
skich, 1 osiedlowym 1 29 środowi­
skowych ogniwach PRON ~u trwa 
kampania sprawor.dawczo-wyborcza. 
kł6ra zako6czy się prawdopodobnie 
ze lutego br. Równocześnie odby­
wają się dyskusje nad projektem 
założeń ustawy „Ordynacja wybor­
eza do Sejmu PRL". Rady PRON-u 
ułworzyly punkty konsultacyJne, 
kł6re przyjmują uwagi 1 wyjaśnia­
ł.\ wątpliwości dotyczące ordynacji. 
Punkł konsultacyjny RW PRON: 
18·ł00 Lomża, ut Nowa Z, teL łł-97, 
20-70. 

Nauczycieli, kłoreJ udaniem · jesł 
proparowanie spraw młod-ych w 
swoich środowiskach. Funkcję prze­
wodniczącej Komisii uczesUiicy 
spotkania powierzyli Wandzie Rę­

kawek, nauczycielce z Zasadniczej 
Szkoły RoJniczej w Szepietowie. 
Trwają dyskusje nad ordynacją wy­
borczą do Sejmu. 2 marca woje­
wódzkie eliminacje turnieju tenisa 
stołowego. Znamy już wynik Ple­
biscytu „Honorowa Trybuna Naj­
lepszych Trenerów i Wychowawców 
Młodzieży" w 1984 r. Tytuły te zdo­
byli: Józef Oleś, !rener wioślarzy. 

Łomżyńskiego Towarzystwa Wioś-· 
larskiego; Tadeusz Susoł, nauczyciel 
wf w Zespole Szkół Rolniczych w 
Maria.nowie; Jan Stec, nauczyciel 
wf w Szkole Podstawowej w Gór­
kach-Sypniewie; Ryszard Głowacki, 
trener w Wojewódzkim Ludowym 
Klubie Sportowym „Narew" w Łom­

ży i Wacław Tarnacki, trener teni­
sa stołowego w ŁKS-ie. 
Ożywiły działalno.ść terenowe ko­

ła ZSMP. Młodzieżowcy z Zambrow­
skich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. Rewolucji Październiko­
wej - w ramach stałej opieki nad 
Państwowym Domem Dziecka 
ufundowali swym podopiecznym 
nowy telewizor, paczki oraz pomo­
gli zorganizować tradycyjną choin­
kę. AktyW miejsko-gniinny w Gra­
jewie szkolił nowych przewodniczą­
cych zakładowych kół - zwycięz­

ców kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej. Liczne quizy i konkursy 
pod okiem wodzireja uświetniły kar -
nawałowy „Wieczór z Tęrpsychorą, 
czyli zabawę jakiej nie było", na 
którym bawiło się ponad 200 ucz­
niów. W zakładowych, miejskich i 
wiejskich kołach ZSMP przekro­
czyły już półmetek eliminacje X 
Olimpiady Wiedzy Społeczno-Poli­

tycznej. · 
e ZMW. Podczas Il Wojewódzkiej 

Konferencji Młodzieży Szkolnej 
ZMW młodzież omawiała m.in" kło­
poty wynikające z braku podręcz­
ników szkolnych, organizację i prze­
bieg praktyk, soboty w szkołach 

(nauczyciele i uczni.owie opowie­
dzieli się za wolnym od nauki 
dniem). 50 członków łomżyńskiej 

organizacji ZMW reprezentowało 

województwo w festynie młodzieży 
wiejskiej „Sokółka '85" (zespół fol­
kloFystyczny „Kurpiki", kierowany 
przez Halinę i Henryka Witkow­
skich zebrał ogromne brawa). Około 
200 ZMW-owców odpoczywa pod­
czas akcji „Zima 85" w Zawoi i 
Lancokornie (woj. nowosądeckie). 

Dla pozostających w miejscu zamie­
szkania organizowane są wyjazdy 
na ba.sen do Ostrołeki. 
e ZHP. Trwa akcja „Zima '85". 

Łomżyńska Chorągiew ZHP jest 
organizatorem zimowego wypoczyn­
ku dzieci i młodzieży. Na obozach 
stałych i dochodzących w woje­
wództwie łomżyńskim (m.in. w Wo­
jewodzinie, Goniądzu i Danówku) 
przebywa około 190 osób. W miej­
scu zamieszkania harcerze organi­
zują zabawy na śniegu, zajęcia 

świetlicowe, projekcje filmów. W 
huf cach działa harcerskie pogotowie 
zimowe, którego -ezłonkowie m.in. 
pomaga.ją starszym, dokarmiają 

zwierzęta i ptaki. Łomżyńska Cho­
rągiew przygotowuje się do VID 
Zjazdu ZHP (marzec '85). Woje­
wództwo łomżyńskie będzie repre­
zentowane przez H delegatów. Bar­
eerze myślą już o lecie, planują m. 
in. wy jazdy do NRD i BułgariL 
ODBYŁ SIĘ IV Miejski Zjazd 

SD w Wysokiem Mazowieckiem. Je­
ro uczestnicy podsumowali działal­

ność Stronnictwa w minionej ka­
dencji oraz przedstawili wnioski i 
propozycje do planu pracy na lata 
następne. Delegaci m6wili m.in. o 
funkcjonowaniu handlu i usług, roz-

• weju budownictwa mieszkaniowego 
oru z puli rad narodowych głów-

. nie dla fachowej kadry (lekarze, 
nauczyciele), cospodarce miasta, roz­
woju organizacyjnym i aktywizacji 
Stronnictwa. ZJazd wybrał miejskie 
władze SD. Funkcję przewodniczą­
cej delegaci powierzyli ponownie 
Helenie Wołowicz, zastępców - Mi-
,rosławie Fedorowicz i Zygmuntowi 
Swatowi, sekretarza - Balinie Mę­
ży6skiej. Uchwał'\ Zjazdu Włady­

sławowi Wisłockiemu, działaczowi 

partyjnemu i społecznemu, nadano 
tytuł honorowego przewodniczącego 
MK SD w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Delegaci i goście zwiedzili 
także izbę pa.mięci narodowej w 
Zespole 'Szkół Zawodowych - po­
święconą kształtowaniu się władzy 

ludowej w byłym powiecie wysoko­
mazowieckim. · 

RADA WOJEWODZKA Naczelnej 
Organizacji Technicznej w Łomży 
opracowała plan pracy w 1985 r. 
Niebawem kadra inżynieryjno-tech­
niczna (dyrektorzy przedsiębiorstw, 

prz'ewodniczący zakładowych kół 
Federacji Stowarzyszeń Naukowo­
-Technicznych NOT-u, racjonaliza­
torzy) obradować 'będzie nad postę­
pem technicznym w przedsiębior­

stwach w warunkach reformy gos­
podarczej. Współorganizatorem na­
rady jest Wydział Ekonomiczny KW 
PZPR w Łomży. 

OBYWATELSKI KOMITET do 
spraw Uniwersy~etu w Białymstoku 
apeluje „do wszystkich Polaków w 
kraju i za granicą o przekazywanie 
środków finansowych na zakup 
aparatury naukowej, książek i 
sprzętu, budowę i rozbudowę obiek­
tów i udzielanie innych form po­
mocy". Adres: Filia Uniwersytetu 
Warszawskiego, 15-097 Białystok, ul. 
Marii Skłodowskiej-Curie, tel. 277 -32 
lub 228-46, konto: 5021-2408-181-63 w 
NBP w Białymstoku, "Fundusz Bu­
dowy Uniwersytetu". 

KOMENDA RE.JONOWA Straży 

Pożarnych w Lomży informuje: w 
ubiegłym roku na terenie jej dzia­
łania wybuchły 134 pożary (straty 
wyniosły 33 miliony 311 tysięcy zło­
tych), tj. o 33 więcej niż w roku 
1983, W akcjach gaśniczych brały 

udział 133 załogi zawodowej straży 
pożarnej oraz HS ochotniczych. Pod­
czas kontroli prewencyjnych straża­
cy skierowali 11 wniosków do ko­
legium, 5 do prokuratury, 1 o zam­
knięcie zakładu, 14 ograniczeń od­
szkodowania do PZU, sporządzili 24 
upomnienia, 5 tytułów wykonaw­
czych, 24 wnioski do rejonu energe­
tycznego, 7 do nadzoru budowlane­
go oraz 472 mandaty w wysokości 

218 tysięcy 600 złotych. 
WOJEWODZKI URZĄD STATY­

STYCZNY informuje: w wojewódz­
twie łomżyńskim w 1984 r. liczba 
indywidualnych gospodarstw rol­
nych nie posiadających zwierząt 

(bydła, trzody chlewnej, owiec i ko­
ni) wynosiła 5768. Ich ogólna po­
wierzchnia: 22 676,55 hektara, użyt­

ków rolnych - 17 436,53 hektara. 
W KOŁACH i zarządach Towa­

rzystwa Krzewienia Kultury Swiec­
kiej trwa kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza; odbY'vają się szkolne 
eliminacje Młodzieżowego · Turnieju 
Wiedzy Filozoficznej. Marcowe ple­
num Zarządu Wojewódzkiego TKKS 
poświęcone będzie_ kierunkom i for­
mom pracy z młodzieżą. 

W TPD akcja „Zima '85" w peł­

ni. W ośrodkach wycieczkowych 
Towarzystwa dla dzieci wiejskich 
w Lomży, Zambrowie i Kolnie pod­
czas I turnusu wypoczywało 557 
uczniq_w, w II - 321. Atrakcją by­
ły wycieczki do Warszawy, których 
program przewidywał zwiedzanie 
stolicy i projekcję filmów trójwy­
miarowych w kinie „Oka". 

DZIE1'1' BABCI (21 stycznia) był 

okazją do uroczystych spotka6 se­
niorek z wnukami, zorganizowanych 
przez członkinie Ligi Kobiet Pol­
skich m.in. w Lomży, Zambrowie i 
Grajewie. 

W LKP trwa dyskusja nad pod­
wyżkami cen. Większość kobieł oJ>O­
wiada się za wariantem II, obstając 
Jednocześnie przy reglamentowanej 
sprzedaży cukru ·(2 kg) oraz jedna-

DO MATURY jui tylko 100 dni. 
b 1tudni6wkach pozostały wspom­
nienia wspanialej zabawy. Młodzież 
ostatnich klas Zespołu Szkół Rolni­
csych w Marianowie przeta6czyła 

całą noc w modnych rytmach, lecz 
nawet tort nie osłodził refleksji, te 
Już niedługo przyjdzie jej się po­
tegn~ ze szkołą. 

zdanie lygodnia 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych? e ZSMP. Na spotkaniu opieku­
nów organizacji szkolnych ZSMP 
powstała Wojewódzka Komisja 

- Łatwiej o piórka niż o 

myśl z 

skrzydła. 
Mieczysław Bagiński 

wojewódzki rzecznik prasowy 

a leslem 
„gto może działać, działa, kto nie może działać, uczy." 

George Bernard Shaw 

• 
kowej Podwyżce cen mięsa i Jt 
go przetworów. · 

. ŁOMŻA doczekała się 205 "tak 
sowek osobowych i 19 - bagat. 
wych.· Oprócz nich w mieście zar1 
jestrowanych jest około 1 tysięt 

innych samochodów pr)'Watnych. 

CO SLYCHAC w lesie? Zima 
pełni. Spią borsuki, lecz inne zwi: 
rzęta wymagają ludzkiej opieki, I 
la~ach ~adleśnic~wa Lomi~ (JJ, 
w1erzchn1a 57 łys1ęcy hektarow) ~· 
Je 170 dzików, 192 jelenie, 77 101 

711 saren, około 1100 zajęcy, 120 l 
sów. ' 

LIGA OCHRONY PRZYRODY 
województwie łomżyńskim liczy Pt 
nad 18 tysięcy- członków zrzeszony, 
w .1as kolach. Przodują młodzi. 1 
ubiegłym roku uczniowie posadzj 
90 882 drzewa i 17 538 krzewów 11 
wiesili 812 skrzynek lęgowych,' 11 
·~żyli 111~ karmników, wyłożyli sn 
kdogra.mow karmy, zlikwidow1 

518 sideł i wny~ów, otoczyli opid 
87 mi_ejsc pamięci narodowej. N~ 

lepiej pracujące szkolne koła LO! 
przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
Miastkowie, Szkole Podstawowej 
Ptakach, Zespole Szkół Medyc 
nych w Łomży i Szkole Podstali" 
wej nr 4 w Zambrówie. Działalno . 
Ligi może wśl>omóc każdy wpłai. 
jąc pieniądze na jej konto: ZW LO 
845005-9029-132 BGŻ Ł()mża. 

ZARZĄD ODDZIAŁU PTTK 
Łomży jest organizatorem imprtł 
„Kuligiem przez las po zdrowii -
która odbędzie się w dniach 16-
lutego. Koszt dla członków PT'! · 
700 złotych, dla POZ9stałycii - 151 
Informacja. i zapisy: Łomża 

Giełczyńska 1, tel. 47-18. , 

zuprosili nas 
l\fuzeum Okręgowe l Oddział Towan 

stwa Archeologicznego i Numiznatyc21 
go na wystawę ;, Walory numizmaty; 
ne PRL" (1 II 85 r.). 

uościii w l.oinzy 
Bazyli Lach, dyrektor Zespołu Pia 

v.:ania Regionalnego, Komisji . Plano' 
ma przy Radzie Ministrów; Edward 
ty Ja, zastępca dyrektora Departam~ 

P~lityki Finansowej (wzięli udział w 
sj1 WRN-u). 

przepraszamy I 
Szaleństwo drukarskiego chod 

ka sprawiło, iż poprzedni nwt 
„Kontaktów" oznaczony został t 

merem 6, zamiast 5. Aby nie prf 

by_ło nam tygodni w roku, obeci 
powracamy do tego „zapomniane( 
numeru. 

• • • • w1esc1 gm1nnf 
SZEPIETOWO. Mimo że P<> ! 

lach hula na raz.ie wiatr i śru 

rolnicy myślą już o żniwach. N 
czeni wieloletnim doświadczeni 
domagają się, aby już teraz ro1.1; 
cząć sprzedaż szpagatu do wiąza 
i nie czekać z. tym do lata. 

e Wiele krwi napsuła potenc· 
nym nabywcom ),cicha" podw 
cen ciągników. Niektórzy suge 
na wet wprowadzenie konsullt 
(wzorem aktualnie prowadza 
dotyczącej podwyżki sprzętu ro, 
czego:-

• Zimowa przerwa w prac 
polowych to okazja, aby mieszk 
cy wsi podciągnęli się w sw1 
umiejętnościach. Kobiety chcial 
na przykład, poznać lepiej taj 
dobrej kuchni. Jak jednak ro 
jać te zainteresowania, jeśli w nu 
scowym środowisku nie. ma fach 
ców. $ciągnięcie natomiast inst 
tora z naj.bliższych miast z.nac 
podnosi kosz.ty. Pew1;1ym rozwi 
niem będzie 8-godz.inny mara ton 

•kurs pieczenia sękacz.a. Zaplano 
ny został na 16 lutego w Dąbro 

Moczydłach. 
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e Mirńo restrykcji i narzekań 
nieopłacalność hodowli drobiu 
ma na wsi gospodyni, u którei 
podwórku nie gdakałoby .kilka 
Niestety, „Poldrob" dostarcz.a 
cz.ęta w styczniu i lutym, tr 
więc dodatkowych zabiegów, ab 
przechować do wiosny. Gospod> 
wolą też kok9szki, i za nie pl 
przy zamawianiu (około 30 złotY 

ale zdarza się, że w zakupionej 
ści trafia się spora ilość kogu 
kosztujących zaledwie złotó 
Okazuje się, że zakładu drob 
skiego nie stać na zatrudnienie 
sera, który określałby płeć kur 

łkowite~ 
o dzia:J 
raz s 
da osta 
YWisty 

e Niewielu jest chętnych do 
rzystania z usług miejscowego 
kładu fryzjerskiego dla pań. 
że wodę do mycia głów gi-zeje 
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STR. 15· 

toczącej się nad expo:;e deba-
".:V'V cie największą wagę miały 

wystąpienia Józefa Swie~yń­
skiego i Wojciecha Rostworowskie­
go. Rada Stanu liczyła 110 c~łon­
ków. Swi.eżyński był przewodniczą­
cym Klubu Mię.dzyparty jnego, opar­
tego o MKP, liczącego około 50 
czlonków. Była podzielona na trzy 
kluby: Konstytucyjno-Monarchiczny, 
oparty głównie o ZBPP, któremu 
przewodniczył Rostworowski; Klub 
Demokracji Niezależnej, grupuj'lCY 
zwolenników Ligi Państwowej Pol­
skiej i Centrum· Narodowego, pod 
przewodnictwem Simona; i Klub 
Ludowy pod przewe>Pnictwem Wy­
rzykowskiego. Kluby te utworzyły 
wspólną Komisję Por~numiewa wczą 
Stronnictw Aktywisty.cznych, którą 
:reprezentował właśnie Rosti.,vorow­
ski. 
Swieżyński w swym przemówieniu 

podjął umiarkowaną pqlemikę ze 
stanowiskiem Steczkowskiego. 
Stwierdził że ,;akt 5 . listopada nie 
Btat się pun~tem wyjścia polski.ef 
twórczości państwowe;"'. Nie zostały 
bowiem okre~lone granice Króles­
twa,. a jego terytorium nadal było 
uszczuplane. l;ł.estrykcje okupacyj!l~_:_ 
wyniszczyły kraj, 70 :tysięcy. r.ob?t- -
DikÓW polskich ZQStało WYWl~~l<>-. 
nych na roboty, jeńcy narodowości" 
polskie} z wojska. -rosyjskiego po~:o­
atawali uwięzieni, podobnie prze­
cRużał się stan internowania żoł-
nierzy z KorpUs{>w Polsk ich twor zo­
nych w Rosji. W rezul~acie Swieżyń-
1ki podkreślił, że · KlU:b Międzypar- -
tyjny zadania Rady . Stanu upatruje 
przede wszystkim . w przygotowaniu 
ordynacji wyborczej i torowaf?iU 
drogi dla przeprowadzenia wyborów 
do sejmu. 
Wypowiedź. ta sugerowała zatem 

rządowi Steczkowskiego powściąg-li­
wość w angażowaniu się politycz­
nym na r zecz nie postępujących wo­
~ Polski uczciwie paó.stw central­
nych, a jednocześnie - w inte.tfcji 
- miała skierować dążenia rządu 
polskiego ku woli sa:r:nostanowienia 
w polftyce wewnętrznej przez do­
prowadzenie do powszechnych wy­
borów, wyłaniających sejm. 
· Rostworowski - przeciw11ie niż 
Swieżyński - w swym przemówie­
niu stwierdzał. że akt 5 listopada 
należy traktować „jako punkt wyj­
lcia dla naszej działalności pafi­
itwowe j"''. Uznawał ·jednocześnie, że 
właśnie rżąd - w ramach roz­
strzygnięć politycznych - win.ięn 
dążyć do zmiany „aktu 5 listopada 
ftll bardziej konkretny i korzystny". 
Rostworowski podkreślał, że za \','sze 
b ł przeciwny rozwiązan iu autono­
tiłicz.nemu (była to suges t'.<1 pod 
adresem orientacji endeckiej). a o­
p(>Wiadał się za rozwiązaniem pań­
stwowym sprawy polskiej. Sugero­
wał konieczność dążeó do takiego o­
kreślenia terytorium, które by wy­
kluczało wszelkie aneksje ziem Kró­
l twa, zapewniało dostęp do morza. 
a także rozstrzygnięcie pol"kich in­
teresów na Wschodzie (szansa przy­
ł~czenia części .L itwy). Problem sto­
sunku do państw centralnych uj­
mował tak, że właśnie Polska. gdy 
o}rzyma należne jej terytorium, bę­
Qtie zdolna ·do zawierania umów, 
pplitycznych. \Vskazywał na potrze­
l)ę szerokich reform przcprow·adza­
n~rch w duchu demokr a tycznym i 
1,lklolnościowym, ale zachęcał, by po­
wołanie sejmu poprzedzić wys iłl:iem 
~awotwórczym. 'R~ąd zaś upo :vaż­
~ał do prowadzenia negocjacj i 1-po­
Jłtycznych . Deklarował zarazem w 

ieniu stronnictw 'aktywis tycznych , 
,,z calym zapałem i .-bez żadnych 

strzeżeń"· przystąpią one do prac 
tących budowie państwa polskie-•• Przemowienie Rostworowskiego 
raźnie uwidoczniło krytycyzm i 
wściąglhvość stąnowiska. prżeds~-

·onego przez reprezentanta da-.v­
j orientacji - pasywistycznej 
ieżyńskiego. Co więcej na zako1i­

elenie de baty zgłosił on w imieniu 
ubu Międzypartyjnego wniosek. 
y „zagadnienia polityczne, zcnvar­
w oświadczeniu rządowym" trak-
ać jedynie jako takie, . które 
ą być rozwiązane przez przy„ 

y sejm, a Rada Stanu na razie mo­
jedynie_ przejść do podjęcia prac 

tawodawczych. Steczkowski wnio­
ten . uznał jako prze ja'" woli 

łkowitego skrępowania rządu '~' 
o działaniu politycznym i jako 
raz swoistego - votum nieufności. 
da ostatecznie na wn;osek innego 
ywisty - Antoniego Kostaneckie-
-: uchwaliła, że \Yysłuchała o­

iadczenia rządu, przyjęła je do 
adomości i przeszła do porz~dku 
iennego. Formuła ta„ całko'.\ricie 
zuta z akceptacji politycznej pro­
mu rządowego, przeszła głó"\\ nie 

dlat~go! że .!??~czas głosowania salę J 
opuscih r eah::;c1, którzy w ty~ me>­
mencie nie chcieli ·doprowadzić do 
prresilenia rządowego. Wniosek. u­
zyskał zaledwie 53 głosy poparcia. 

Wszystkie te zabiegi dyplomatycz­
ne wypadły jednak w okresie, kie­
dy potęga obu mocarstw central­
nych chyliła się już ku upadkowi. 
Po misji Radziwiłła w Radzie Sta-

Magdeburgu Piłsudskiego. ~ilno ie 
obóz ten nie miał w Warszawie 
awego przywódcy, działał jednak 
wcześniej przez niego powołany 
Konwent „A" pod zwierzc~nictwem 
Edwarda Rydza-Smigłego 1 Jędrze­
ja Moraczewskiego. Piłsudski jesz­
cze przed aresztowaniem powołał 

.- __ p. z:zebi~g tej debafY: ilustruje 
. w ·pewnym stopniu rozbież-

. ności polityczne, jakie wystę­
powały p0między stanowiskie:n ak­
tyviis.tów ·i dawnych pasywistów. 
Dą.lsz.e prace Rady Sta nu, które 
trwały od 31 VII 1918 r. - potem 
nastąpiła przerwa \Vakacyjna - u­
jawniały już zarysowujący się so­
jusz Klubu Międzypart.y jnego i Mo­
narchiczno-Konstytucy jnego. Wnios­
ki ważniejszej natur)· politycznej 
były często wnoszone wspólnie przez 
przedstawicieli obu tych klubów. 
Wspólnie także odrzucono wniosek 
o opracowanie w ciągu dwóch m ie­
sięcy ordynacji wyborczej, c<> by 
przyspieszyło termin wyborów do 

sejmu. Zarówno bowiem prawica a~-
'tywistyczna, jak i endecka, oba­
wiały się, że wybory mogą przy­
nieść zwycięstwo siłom radykal­
nym. Zgodnie natomiast dyskutowa­
no program rządu w . zak:resie walk] 
z bandytyzmem, pod którym to po­
jęciem kryło się zwalczanie ruchu 
rewolucyjnego, ·rozszerzającego się 
w Królestwie. Minister- spraw we­
wnętrznych, wywodzący się z k.ół 
ec.decldch, Jan Stecki_ zapowiedział, 
że uzgodnił z władzami okupacyjny­
mi, iż od 1 X 1918 r. zostanie po­
wołana polska policja państv;owa. 
Pewna odrębność ujawniała się na­
tomiast w stanowisku Klubu Ludo­
wego, który właś)lie wnioskował o 
przyspieszenie wyborów do sejmu 
oraz - w innej debacie - o zde­
cydowane przeciwdz iaław~wis­
kom spekulacji ziemią.' O ioski 
nie uzyskały większości dz1 i sta­
nowisku zajętemu przez chva naj­
liczniejsze kluby Rady Stanu. 

W sierpniu jednakże nastąpił cał­
kowity zwrot układu sił na a­
renie europejskiej. Ofensywa 

niemiecka została zatrzymana i wy­
ezerpane militarnie i gospocta·rczo 
państwa centralne liczyły się z ko­
nieczno~cią zawarcia pok oju. Poli­
tycy berlińscy doszli do wniosku, iż 
nadeszła ostatnia chwila, ab.· znaleźć 
r-0zstrzygnięcic sprawy polskiej. Do 
Głó\V11ej Kwatery w Spa zostali za­
proszeni A.dam Ronikier i Janusz 
Radziwiłł, będący członkiem rządu 
Steczkowskiego, i tum - podczas 
rozmów,. w J~tór~·ch uczestniczył ce ­
sarz Wilhelm II - przyb~·łym Po­
lakom zostało przedstav.;ione tzw. 
rozwiązanie kandydackie. Wyrażało 
s iE: · o.no· w t ym, że strona polska 
miała wybrać sopie · jako panujące­
go któregoś z książąt Rzeszy, a jed-

. nocześnie zrez:ygnO'\vać z rozwiąza­
nia proaustria.ckiego, które w . krE!--­
gach społeczeil.<' twa polskiego b.·ło 
bardziej popularne (brano. -nawet 
potj uwag~ ofiarowanie . korony· pol­
s!dej Karolowi I, cesarze-ni austr iac­
k~mu). \V opinii polityków njemiec­
kich Polską, przyimując rozwiąza­
nie pr.oniemieckie, uzyskałaby na­
stępujące korzyści: Królestwo nie 
byłoby - lub co najwyiej niewiele 
- ograniczone ter)rtorialnie na za­
chodzie, przywrócona by została 
Chełmszczyzna i ewentualn ie przAą-
c.zone Grodno i Białystok. l\Iis ja 
Ronikiera i Radziwiłła została 
wkrótce zdecydowanie potępion!ł 
przez opiniq publiczną w kraju. 
gdyż była ostatnim już aktem po­
lityczn~ opcji na rzecz Niemiec. 
Radziwiłł co prawda utrzymywał 
podczas kolejnej wizyty w · Wiedniu. 
7.e będąc w Spa sondował tylko sta­
nowisko niemieckie, a nie przyjmo­
wał 'v imieniu rządu polskiego żad­
nych zobowiąza11, t ym bardziej że 
społeczeństwo w Królestwie wolało­
by przyjąć rozwiązanie proaustriac­
kie. 

' 

Konwent „A" i Konwent „B'' 
dwie tajne organizacje, z który<:h 
pierwsza infiltrując wszystkie 
stronnict;,..,a polskie o obliczu lewi­
cowym, miała skupić elementy nie- -
podległościowe i podporządkować 
ich działania zwierzchnictwu ko­
mendanta. Konwent „B" miał wy ­
pełniać tę. samą rolE: pośród orga-

. ńizacji prawicowych. W odniesie­
niu do prawicy koncepcja piłsud­
czyków si~ nie powiodła, gdyż pra­
wica czuła się zdominowana ideo­
logią Dmowskiego. Natomiast Kon­
went „A" uzyskał znaczne wpływy 
w PPS i PSL, które teraz na tere­
n"ie Królestwa przyjęło dodatkoW1' 
nazwę - Wyzwolenia". Konwen~i 

· "' -· podporzą'°dkowana była paramilita~­., . na Powsżecbna Organiiacja WoJ­
skowa;-które) szefem t>ył Rydz-Smi­
gły. .Moraczewski zaś. kontrolował 
liczne poląkie . stronnictwa dzi~ł~j~­
ce ~Galicji. . , -

" 

nu proaustr ·acko zor ientowany Klub 
Demokracji Niezależnej zapowie­
dział, że przejdz.ie do opozycji wo­
bec rządu. Zdecydowąnie ·opozycyj­
ne stanowisko zajął Klub LLi<iowy. · 
Prasa niemiecka opublikowała. teraz 
treść noty - Steczkowsk iego- z kwiet­
nia, uwidacz._niając jegp \~olę opar-. 
cia się o -Niem~y. Klub l.V!iędzypa-r­
tyjny zdecydował s iQ wnie§ć w tej 
spra\vie ·nterpelację. Steczkowski­
widząc, że traci oparcie w · \YiE!kszo­
ści R~dy Stan u - postano ·ił po­
dać się do d~·misji, która 5 IX 
1918 r. została prz..~jęt.a przez Radę 
Regencyjną. 

Zdarzenie· to stałQ się p-oc ,:ątkicm 
nieustannych pn~etargów politycz­
nych pomiędzy tak iicznymi w 
Warszawie strnnnictwamj polskimi. 
W i)rzededniu odzyskanfa niepodle­
głości, po 123 la tach niewoli, okaza­
ło s ię , że wśród Polaków o zgodę 
- nawet w na jistotnleJszych spra~ 
wach - bynajmniej n:e jest łatwo. 
O ile jeszcze w lipcu tego roku 
zdawało się, że głównymi aktorami 
sceny politycznej są akt~·,yi~c i i co­
raz bardziej przechodzące na pozy­
cje aktywistyczne MPK, ~o teraz 
bardzo ważnym ·partnerem stały s ię 
ugrupowania lewicowe. skup:onc v.,r 
Komisji ~orozumicwa wczej Stron­
nictw Demokratycznych, zdecydowa­
nie lokujące swe zainteresowanie 
na osobie w ięzionego nadal w 

• 

O ile ·· poprzednio owym partne­
rem cio pozyskania przez dłu­
g ie lata wojny było zdomino­

wane przez endecję Koło Mi~zypar­
ty jne, tale tera~ prawica - funkcjo­
nująca już niemal w całości na Po­
zycjach aktywistycznych za 
wszelką cenę pragn~ła pozyskać so­
jusznika w postaci KPSD, która 
przeszła do opozycji ~obec Rady 
Regencyjnej i jej rządów. Po udzie­
leniu dymisji Steczkowskiemu Rada 
Regencyjna postanowiła powierzyć 
utworzenie rządu Swieżyńskiemu. 
Tymczasem od Dmowskiego z Ko-

m itetu Narodowego Polskiego w Pa- I 
ryżu przyszły instrukcje co do sto­
sunku, jaki Koło Międzypartyjne 
powinno zająć wobec Rady Jtegen­
cy jnej. 2 IX 1918 r . Dmowski na-

. kazywał, że jeśli będzie ona chcia­
ła się oprzeć o państwa centralne, 
to qależy dążyć do jej usttnięcia, 
jeśli zaś stanowisko jej byłoby in­
ne, to MKP winno tylko przejść do 
opozycji wobec rządu, natomiast re­
gentów może tolero\vać, informując 
ich jednak, ż~ i tak na kongres po-
ko jowy nie zostaną dopuszczeni. 
N~jważniejszym zaś zaleceniem 
Dmowskiego było to, aby jak naj­
szybciej wejść w por.()zumienie z 
KPSD po to „by przesunąć kieru­
nek jej dążeń z gruntu społecznego 
na grunt narodowy". Dmowski i".a­
lecal nawet swym zwolennikom u­
tworzenie tajnego rządu narodowe­
go w spólnie - naturalnie - z le­
wicą. Taktyka jego zmierzała do po­
wiązania z endecją sil lewicowo­
-niepodległościowych, poprzednio 
poniżanych i nie uzna\vanvch za 
godną r<łprezentac'ję polskich dą-
żeń, d-:iś zaś budzących oba,-,-ę z 
u wagi nu ogromne zaplecze zrewo­
lucjonizowanych rzesz robotniczych, 
a .ówcześnie także już i chłopskich . 

(Cdn.) 
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ROSTWOROWSKI 
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: Żyjemy w okresie dokonywania się głębokich zmian w ustawo-
5 dawstwie państwowym. Nawet fachowcom trudno nadążyć za 
. § tymi zmianami, cóż dopiero .... zwykłym obywatelom. A o tym, że 
5 nieznajomość prawa szkodzi - miał chyba okazję każdy z nas 
5. przekonać się na własnej skórze. Tymczasem w "Yiększości śro-

5 dowisk społeczno-zawodowych w dalszym ciągu edukacja praw­
§ na pozostawia wiele do życzenia. Wyjątkowo ·beztroskie po~ejście 
: do kwestii prawnych przejawiają zwłaszcza rolnicy, przysparza­
: jąc sobie z tego powodu zbędnych problemów. Świadczą o tym 

-------------- 5 chociażby listy nadsyłane do naszej redakcji. Wgląd w rozmia-
. 1 : ry zagadnienia daje jednak dopiero lektura listów napływających 

Dwa razy po 250 złotych ptcr.ci ~Y 5 od lat do redakcji Gromady - Rolnika Polskiego". 
dzieci z II klasy największej szkoty : . " 

· ód M 'k • · . . 1 • : w roku ub1egłym nadeszło do 
wo;ew ztwa. i 0 •aJ . przymos. z.m 5 „Gromady" 300 listów z Łom-
za to paczkę, z które3 wyłuskały : żyńskiego. Zdecydowana więk-
jabłko, siedem cukierków „Toffi", 5 szość korespondentów, po opisaniu 

gumę do żucia, długopis za 30 zło- S sko~plik?w~nych przypad~ów ze 
tych i książeczkę do kolorowania. : swoJego zycia, pros1 redakcJę o po-

: radę prawną. Oto charakterystycz-
N adto poczęstowane zostały oranża- : ne przykłady. · 

dą, dwoma pączkami i kawalkiem 5 Czytelnik z Goniądza rozpoczyna 
makowca. Pani wychowawczyni o- 5 swój list od słów: „Jestem pokrzyw-

. :: dzony. Mam kłopot, a nab.,ylem go 
trzymał~. serwis do ka~y. Według : przez kupno ziemi". Za namową 
zapewni.en kuratora oświaty - nau- : sąsiada, któremu potrzebne były 

czyciele prezentów już nie przyjmu- 5 p~eniądze na wesele córki, kupił od 
ją. Na razie - od kuratora. !: mego w 1979 r. 1,5 hektara ziemi 

: na prywatną umowę. Sprzedający 

* 
: zobowiązał się, że jeśli do końca 

5 tego roku nie nastąpi notarialne po­
: twierdzenie umowy, zwróci nabyw-

W ub.r. Rolnicza Spółdzielnia Tu- 5 cy całą kwotę, czyli 60 ooo, i wy-

W sposób równie dramatyczny 
przedstawia' swoją sytuację młody 
rolnik z gminy Zaręby: „Użytkuję 

gospodarstwo o powierzchni 13 ha, 
z których moją własnością jest tyl­
ko 5,5 ha, a reszta zapisana na 
ojca. Gdy się ożeniłem, zacząłem 

stGpmowo wyrywać rodzicom pie­
niądze, bo wcześniej praca byla 
wspólna, ale portfel trzymala mat­
ka. Zbudowałem oborę i stodołę, 
kupilem ciągnik i caly sprzęt pierw­
szej potrzeby. Byly awantury, bo 
matka od początku wszystkim moim 
zamiarom jest przeciwna. Teraz to 
gospodarstwo jest takie, jak trzeba. 
Ludzie mnie szanują, jestem sołty­
sem. Ale cóż, wstyd mi pisać o ro­
dzicach. Nie mogę ojca przekonać, 

żeby przekazał mi resztę ziemi za 
rentę. Dla kogoś on to chyba trzy­
ma, skoro mówi, że co ja · miałem 

cztt Zwierząt w Podgórzu otrzymy- 5 płaci mu dodatkowo drugie 60 OOO 

wala 5-tonowy kwartalny przydział E tytułeI? k3:ry za n~edotrzymanie 
oleju n~pędowego w formie jedno- : ~obowiązan~a. ~zyteln~ wyprzedał 

. 5 mwentarz i zgromadził potrzebną ~ I • • 
razowe3 dostawy transportem dy-: sumę, za którą sąsiad wyprawił s nrosc 
strybutora. Zarządzenie CPN-u o 5 wesele, kupił córce meble i kolo-
comiesięcznym odbiorze paliwa zLik- 5 rowy telewizor. Ale do notariusza 

;;~~~:::'niat:ży~:c:.~az ~T.~~::::~ ~ pod parngrnlem 
we pahwo na stale; beczkowozowe3 : - . 
Unii Podgórze-Łomża-Podgórze. : 

"Roformatorom z CPN-u przy- § nie kwapił się w kolejkę zapisać. 
dałoby się przeszkolenie na stano- : Na wiosnę zaś następnego roku 
wiskach asystentów pomocnik a 5 całkiem zdanie zmienił i pieniądze, 

. : ale tylko 60 OOO, chciał mu zwrócić. 
chlew-mistrza. 5 Czytelnik- jednak na nabytym polu 

* 
5 poczynił inwestycje. Umowy pry­
: watnej nie mógł wyegzekwować, 
5 gdyż - ku jego zdumieniu - oka-

W Pi ekutach Nowych zamknięto : zało się, że była ważna tylko w 
j edyny ~przedający prasę kiosk S roku ~awar~ia. ~ąsia~ do sądu go 

„ . . - zaskarzył, ze uzytkuJe grunt nie 
„Ruch.ii . Mie3scowe władze posta- !: płacąc podatku i dobrowolnie ze'ść 
w ily na czytelnictwo obwieszczeń : z niego nie chce. I sprawę wygr~ł! 
i pism urzędowych. Ewentualności : Sąd zawyrokował, że czytelnik ma 
nakladania kQ/T' na wymykających 5 zwrócić sąsiadowi działkę: a tamten 

. . . : mu odda 60 OOO plus 6000 za uszla-
si! po. gazety do Wysokiego Mazo- E chetnienie gleby. Tj'lko że w roku 
w ieclciego jeszcze nie rozpatrywano. : 1979 za 60 OOO można było kupić 

5 133 kwintale żyta, a w 1984 ta sama 
: ilość kosztowała 232 OOO! 
5 „ Droga Redakcjo - kończy czy-

„Ten ząb nie jest nasz" _ wy- 5 telnik z Goniądza - dlaczego w 
. . . . : sercach mofch sąsiadów zapanowało 
Jaśni.ono 22 stycznia w przychodni : oszustwo i spekulacja z którymi 

d<entystycznej przy ul. Armii Czer-~: walczy cala Polska? Ćzy moje li­
wonej w Łomży ciskającemu się z 5 tościwe serce powinno odczuć taką 

b6lu po ścianach mieszkańcowi N o- 5 krzywdę ~la d?bra ich .potrzeby?" 
, . .„ : Perypetie związane z obrotem 

wogrodu. ,,Skonczyly się numerkt : ziemią dominowały w listach do 

- uslyszala dzień wcześniej, zdu- 5 „Gromady". Kłopoty miewają za­
miana brakiem pacjentów, lomży- 5 równo ludzie nabywający ziemię w 
nian1ca Program poprawy waru.n- : obrocie prywatnym, jak również z 

. . . 5 PFZ, a także zdający i przejmują-
k6w '?ra~y sluzby zdrow~a wymaga e cy gospodarstwa .za państwową 
poświęcen i samozaparcia. : emeryturę. 

I: Z listów wynika tei, że poważne a komplik~cje prawne pociąga· = trwający w łomżyńskiej wsi 
Z meldunków: „[„.] prawdopodob- : konflikt pokoleń. Dla obydwu bio­

nq przyczyną wypadku było zle 5 rą~Y.ch w nim udział stron - sta-
. . . . : rych i młodych - skutki są r6w-

pro~adzenie. się ciągn.ika, . który 5 nie bolesne. Podłoże tego konfli-
znaidował się w stanie metrzeź- i Idu ma charakter ekonomiczny. Otóż 
wym [„ .f'. W przygotowaniu wnio- : czytelnicy reprezentujący po~olenie 
sek o 2arejestrowanie 'Towarzystwa 5 odchodz::ice panicznie boją się utra-

T , § • T k 6 . .;. · . 5 ty swoich gospodarstw nawet za 
rzezwo ci ra tor w. D7 ,.,y3cie, • państwową emeryturę. Rozstrzy-

„Ursusy"! 5 gnięcia ustawy o ubezpieczeniach 
~ 5 społecznych rolników z 14 grudnia 
x 5 1982 r., .aczkolwiek nieco korzyst-

. . . : niejsze od poprzednich, nie gwa-
Organizatorzy lodowiska. przy ścia- i rantują im bowiem w momencie 

nie budynku Archiwum Państwo- : zdania gospodarstwa następcy peł­

wego w Łomży zapewniii dy1·e1ccję 5 nej samowystarczalności ekonomicz­

tej placówki że w przypadku jej 5 nej: Wiele osób Z"';'leka więc z de-
. ' . : cyzJą o przekazamu gospodarstwa, 

zalania zapewnią wszelką pomoc. ; prowokując ko~1flikty w rodzinie, 
My§lenie o przyszfości nie jest nam, : które czasem znajdują swój finał 

jak widać obce 5 przed sądem. . 
' · I: „Mąż bezsi lny, bo . zdrowie we 

5 wojnę i od tej harówki stracił -
i pisze stara . kobieta z okolic Szul-

J · . ' . d . l . • k' 7 ~ borza - zanim umarl w 79 roku, 
esienią w 3e ne1 z omzyns ie i : 'ltf'adzil zdać gospodarlr,ę na syna, że 

sz1c6Z lekcje z pierwszakami prowa- 5 będzie rentę brać. Odpisalim na 

dzila pani woźna w sz1cole w Ko- 5 syna 18 ha i dostalim za to 2300 zl. 

nopka.ch Chudych (g~ Jedwabne) 5 Cóż to jest ~a dwoje ludzi?. Mą~ 
. • . : umarl, a mnie rentę podwyzszyli 

nauczycielską pałeczkę prze3ęli ucz• : do 4 tysięcy. ( ... ) Syn i synowa ode 

niowie klas ósmych. Zmiana warty 5 mnie się odwrócili, wszystkiego mi 

odbywa się p1z11 powszechnym a- 5 odmawiają. żalUję, że si%_ zcl~cydo­
plauzie nauczanych Dwa doda' ·dwa : walam na, tę ren~ę, lepi i_ m~ bylo 

. . . · . c . S sprzedawac . po oziemku i nie być 
r6wna się pięć i nie ma wody na : najgorszą żebraczką od rządu, syna 

pustyni. : i s11nowej." 

dostać, to już dostałem, a teszta 
jego. Rodzeństwo żyje w mieście. 
Jak oni się uczyli, to ja harowałem 
i na nich. Teraz o;'biec gra mi na 
nerwach, bo domyślam się, że któ­
remu§ z nich tę ziemię_ chce dać. 
Napisz, Redakcjo, czy o'ciec będzie 
mógl komtt.8 innemu ziemię prze­
kazać". 

Obawy rolników o swoją starość 
potwierdzają listy o<f emerytów. W 
ich relacji obraz wiejskiej starości 

rysuje się rzeczywiścię niepokoją­

co. Oprócz tego, że z powodu ni­
skich uposażeń emerytalnych zmu­
szeni -są prosić o wsparcie dzieci, 
co bywa przyczyną konfliktów, 
jeszcze dodatkowo utrudniają im 
życie kłopoty z nabyciem żywności 
i artykułów pierwszej potrzeby. 
Stanowią oni jednocześnie grupę 
najbardziej pokrzywdzoną z powo­
du nieznajomości przepisów praw­
nych. Skarżą się ro.in. na niepra­
widłowe, ich zdaniem, naliczanie 
świadczeń emerytalnych, niemoż­

ność egzekwowania alimentów oraz 
ogólne trudności w poruszaniu się 
po urzędach. 

J
uż przeds~awiona wyżej (wy­
rywkowo) problematyka li­
stów świadczy o tym, że rol-

nicy żyją . w gąszczu zagad11iei1 
prawnych, które tnieraz nawet prze­
rastają ich możliwości intelektual­
ne. Jeśli dodać do tego labilność 
uregulowań prawnych, ich perma­
nentną 'Zmienność, łatwo się do­
myślić, że ten aspekt życia nie 
wpływa na ich dobre samopoczu­
cie obywatelskie. W wyjątkowo 

niekorzystnej sytuacji znajduje się 

zwłaszcza coraz liczniejsza grupa 
emerytów. Rolnicy mają zresztą 
świadomość tego, że brak wiedzy 
spr11wdzonej i przydatnej - nie 
tylko z dziedziny prawa - naraża 
ich na zbędne koszty i pomniejsZ"9. 
efekty ciężkiej pracy. 

Pisze o tym wręcz w swoim liście 
Adam S. z Szepietowa. Ztvraca 
uwagę na fakt, że wszelką mądrość 

• 

zmonopolizowały w swoich rękach 

różne „służby", które rzekomo pra. 
cują dla dobra wsi i rolników. Ty1 . 
ko że jak zajdzie potrzeba, rolnik 
nie ma się do kogo zwrócić o radę 
w najprostszej sprawie. Tyle jest 
mądrych ludzi, tylu profesorów -
ubolewa - dlaczego oni w gazetach 
i w telewizji nie radzą chłopom w 
prostych sprawach, jak się- za co 
brać? „Zwłaszcza telewizję za do­
tychczasową dzialalność w upow. 
szechnianiu postępu należy postawić 
przed Trybunałem Stanu!" - doci­
na rozgoryczony. 

Głos Adama S. wydaje się symp. 
tomatyczny. Dla potrzeb nin iejsze- . 
go wywodu dokonałam bowiem r o­
zeznania w dziedzinie społecznego 

poradnictwa prawnego dla rolni­
ków w woj. łomżyńskim. Stwierdzi­
łam, że aktualnie działa w całym 
województwie j e d en j e d y ny 
punkt porad prawnych dla rolni­
ków, zlokalizowany w Wojewódz. 
kim Związku Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych w Łomży. 
Porad udzielają tam bezpłatnie 
dwaj, zatrudnieni przez Związek na 
pół etatu, prawnicy. 

Od kierowniczki Biura Organiza. 
cyjno-Prawnego WZRKiOR-u do­
wiedziałam się, że · jeszcze w 1981 r. 
~wiązek miał ambicje otworzenia1 
stałych punktów porad prawnych 
dla rolników we wszystkich gmi­
nac?·. Niestety, przy siedemnastej 
gm1me doszedł do · wniosku, że jest 
to przedsięwzięcie zbyt kosztowne. 
Zwłaszcza że na początku efekty 
były niewspółmiernie niskie do po­
niesionych nakładów, ponieważ rol­
nicy nie wiedzieli o wprowadzaniu 
tego typu pomocy. Później cała 

sprawa została zawieszona, a dziś 
mówi się tylko o tym, żeby -
oprócz :zmacniania już istniejącego 

- dążyć do tworzenfa p.odobnych 
punktów jedynie w byłych miast ach 
powiatowych. 
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tychczas również poza obsza· 
rem zainteresowania Zarządu 

Wojewódzkiego Zrzeszenia Prawni· 
ków Polskich. Organizacja ta sku· 
pia 280 osób, czyli ok. 60-70 proc. 
czynnych zawodowo prawników w 
eałym województwie. Dotychczas \V 

swej działalności społecznej kon· 
centro:wała się raczej na prowadze· 
niu wykładów z dziedziny prawa 
w starszych klasach szkół średn~ch 
i zawodowych. Prowadzi jednak 
ogólnie dostępny punkt porad praw· 
nych, czynny raz w tygodniu prze1 

.Zamias1 
dopomoż 
taki syste 
łahiałby 
skończył , 
waniem. ( 
t6w: zbi 
pogorszen 
wychowa~ 
~~~alif~ 
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dwie godziny. 

Gdy w rozmowie z przedstawi 
cielem Zarządu Wojewódzkieg 
ZPP zapytałam, czy widzi jakie: 
szanse na organizowanie prz 
Zrzeszenie w najbliższym czasi 
porad prawnych dla rolników, od 
powiedział, że teraz również Zrze 
szenia na to nie stać. Składa si 
ono z siedmiu kół, z których czter 
znaj,dują się w Łomży, a trzy - . 
terenie. Koła terenowe są maJo li 
czebne, więc byłyby trudności 
stałą obsługą tych punktów. Jeżel 
widzi jakąś możliwość oddziaływa 
nia na środowisko wiejskie, to j 
dynie za pośrednictwem rad nar 
.dowych. Pod kopiec ubiegłego rok 
Zarząd Wojewódzki ZPP złoży 
bowiem z własnej inicjatywy ofer 
współpracy Wojewódzkiej . Radzi 
Narodowej. Współpraca ta ma pol 
gać na tym, że członkowie Zrzesz 
nia służyć będą radnym facho 
pomocą przy opiniowaniu projek 
tów uchwał i innych dokumentó 
podczas spotkań z wyborcami. 

Póki co - pozostaje więc 

nikom pisanie listów do redakcji. 

MARIA KACZYŃS 
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M.J.: - Lansowana jest opm1a 
m.in. prze'.{ profesora Ziembińskie­

. go, iż od jakości pracy naszej ad­
. ministracji zależy prawidłowe wY­
'korzystanie bogactwa narodu. Jeśli 
przyjąć punkt widzenia prof es or a, 
to można w tym zawodzie osiąg­
nąć maksimum satysfakcji. Ale 
trzeba samemu poszukać związku 
między swoją pracą a efektami, 
często trudno dostrzegalnymi. Ilu­
struje to choćby taki prosty przy­
kład: Wiśniewski wziął udział w 
akcji sadzenia drzewek i po paru 
latach cieszy się widokiem zagaj­
nika, który jest również jego d~­
łem. Malinowski dostrzegł potrzebę 
zalesienia pewnego terenu, podjął 
stosowną decyzję, zorganizował 
akcję. Czy potrafi odczuwać, pa­
trząc na młody las, takie samo za­
dowolenie, jak ten, który osobiście 
go sadził? W tym mniej więcej 
tkwi problem satysfakcji urzędni­
ków. 

a więc są one porównywalne także 
w zarobkach. Oczywiście, każdy le­
piej dostrzega s w o j e potrzeby i 
bardziej docenia s w 6 j wYSiłek . 
Dlatego woła: mnie się należy 
więcej. Wxdaje mu się przy tym, że 
żąda świadczeń od „państwa", czyli 
abstrakcji, a przecież w rzeczywi­
stości żąda tego od społeczeństwa. 
Jeśli zarobi więcej, automatycznie 
mniej pieniędzy otrzyma jego są­
siad. 
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O,,,., '~ OW a M.J.: - Za co mi płacą? Jak 
'lf 'I "'1· . i każdemu urzędnikowi: za zajmo-

. : wanie określonego stanowiska w .., _____________ _.....,_ : strukturze administracyjnej, za po-

Po przeczytaniu artykułu: „W S siadaną wie~zę i jej umiełętne w~­
szkolnictwie znów zmiany" autor- : korzystywame oraz wyw1ązywame 
stwa mgr Stanisława Krasowskie- 5 się z powierzonych regulaminem o­
go, kuratora oświaty i wychowania : bowiązków. Choć to pytanie jest 
(,,Kontakty" nr 43 z 25.10.1984 r.) 5 niby proste,· myślę, że każdy urzęd­
odniosłem wrażenie, że są tQ ra~ 5 nik poczuje się nim nieco zakłopo­
czej pobożne życzenia niż rzeczowy :i tany, a odpowiedzi będą podobne: 
obraz stanu oswiaty w Łomżyń- 5 za ·wykonywanie zakresu czynności, 
skiem. Organizując w latach 70- : piastowanie stanowiska, gotowość do 

ych „nowy, cudowny system~' tzw. 5 pracy, uprzejme przyjmowanie in­
szkół gminnych, ograbiono wiejskie 5 teresantów„. 
szkoły,.... odepchnięto od oświaty : - Czy wynika to ~ tego, że urzędni­
wielq dobrych pedagogów, w za- : cy nie mają zindywidu~lizowanych oso­
mian tworząc zatłocztme szkoły, a bowości, a zawód nie jest ich pasją? 
do których nieraz wiele kilome- : M.J.: - Są dwa podstawowe style 
trów, bez względu na„ pogodę, mu- : kierowania instytucją: orientacja na 
siały wędrować dzieci - przyszli i zadania lub na ludzi. Jeśli szef 
„geniusze". Jedyny namacalny efekt : stosuje taktykę preferującą zada­
tej reformy to rozbudowany aparat i nia, mimowolnie gwałci wtedy oso­
nadzorczo-finansowy, pochłaniają- 5 bowość ludzi, co nie każdy potrafi 
cy dużą część środków pieniężnych, : na dłuższą metę znieść. Zoriento­
przeznaczonych na oświatę. Po S wanie na ludzi jest korzystniejsze 
dziesięciu latach funkcjonowania S dla nich samych i często bardziej 
dotychczasowego systemu ob. kura- : 
tor stwierdza: „sprawowanie obo- S 
wiązków dyrektora zbi orczej szko- : 
ly gminnej oraz zarządzanie cało- 5 
kształtem oświaty i wychowania w : 
gmin i e przez jedną .osobę przekra- :S 
czalo możliwości dobrego ich wyko- 9 
nania" . Autor przemilcza istn ienie : 
funkcji zastępcy czy zastępców dy- S 
rd.ktora szkoły gminnej oraz całego : 
sztabu pracowników administracyj- a 
no-finansowych. : ---'w miejsce dyrektorów powołano : -inspektorów oświaty przy naczelni- 5 
ku. Mam poważrte obawy, że ta 5 
„innowacja" tylko powiększy admi- S -nistrację oświatową o nową armię : -IUdzi, nie wnosząc nic istotnego. S 
Swoje · obawy opieram na dotych- 5 
czasowym doświadczeniu nauczy- : 
ciela oraz poczynionych obserwa- : -cjach. Zdarza się, że byli gminni : -d)rrektorzy, którzy odeszli ze sta- : -nowiska ze względu na brak inwen- 9 
cji czy umiejętności w kierowaniu $ 
i zarządzaniu, zostali, o zgrozo, po- i -wołani na stanowiska inspektorów. : -Ze łzą w oku wspominam czasy : -inspektorów powiatowych, którzy S 
nadzorowali do 100 szkół, kontrolo- S 
wali pracę ok. 1000 naJczycieli, 5 -prpwadzili inwestycje, zaopatrywa- : 
li szkoły w sprzęt itd. Szkoły wów- 3 
czas miały pełną autonomię, zaan- S 
gażowanych kierowników i nauczy- S 
cieli. • S -.Zamiast a'peli do społeczeństwa o 5 
dqp_omożenie ?świacie - stwórzmy S 

. taki system oswiatowy, który prze- -
ł&:lnałby istniejący marazm oraz a 
skończył z ciągłym eksperymento- 5 
waz:iem. _(Jedyny efekt eksperymen- 5 
t6w . . zbn~rokraty_zowanie oświaty, 5 
pogorszenie wymków nauczania i -
wychowania oraz stały odpływ S e~ektywne, lecz wymaga od_ szefa 
\Vlyk-walifikowanej kadry, którą za- E Ille.sztampowego ~odchodze~ia d<? 
ałtpują nauczyciele „~ ulicy"). Spo- : ~azdego pr_ac_owm~, znaJomości 
łeczeństwo nie może ponosić bez : Jego psychiki 1 mozhwości. 
li!óńca kosztów ni'e p .1 h : - Ogólnie biorąc, czy urzędnik może rzemys anyc : d ć . 

czynań władz ośw·ato hl M . „ oznawa zawodowej satysfakcji? 
i wyc . 01m - M J . 0 . ś . omnym zdaniem _ aby wreszcie : · „ - czyw1 cie. 

t Ć • • • - .Jakiej? ....,....,:u~ rzyma rozrastaJącą się w po- : . · . 
pie geometrycznym administra- :! M.J .. - . Trudno mi odpowiadać 
(przykład' dokopań . tej admini- : za wszystkich. 

acji: pewną szkołę podstawową : - Czy utoanie szefa może być powo­
,...,,,Huontowano ·5 lat, koszt remontu : dem satysfakcji? 

3 mln zł, pół roku od odbioru 5 M.J.: - Tak, ale to byłoby zbyt 
amała się podłoga, dach przecie- 5 mało. 
w 17 miejscach, żadna z usterek : - A więc może fakt bycia „personą 
została usunięta) i wrócić do 5 ~rzędową", kimś „ wdnym, oraz niezłe 

tentyczneJ· szkol 1 · ł b - 1u:! teraz zarobki. . y, na eza o y .roz- : J. . . . 
ehć sprawy gospodarcze (inwe- - M._ „ - C1, ktorzy czerpią satys-
cj_e, . zaopatrzenie szkół, czym S fakcłę _tyl~o z powo~u uposaż:nia, 

mm zaJąć się inspektorzy) od : powmm się zastanowić nad zmianą 
cesu dydaktyczno-wychowawcze- : pracy. 

Dalej: dokonać mądrej liczo- ; - Pan się właśnie nad tym zastana­
n~ wiele lat, reformy progra- S wia ••• 

WeJ; przywrócić szkołom autono- : M.J.: - Uznałem, że pracując na­
ę; wprowadzić system kształce- S dal w administracji, nie potrafił­
n~uczycieii przez sprofilowanie 5 ~ym dać już z siebie niczego więcej 

neJ klasy przy Liceach Ogólno- 5 i . popadłbym nieuchronnie w kon­
tał~ących na kierunek nauczy- : fhkt z sobą, a potem z otoczeniem. 
Iski. -- - Czy nie k J i j ry e s ę za tym akaś nie-

i łaska czy niezadowolenie p • ki szkołach pracuje jeszcze wielu : szefa? ans ego 
ag~gów duszą i ciałem oddanych : M J . 
odzieży, którzy od lat czekają : . d · k .. - Ależ nie! Mój instynkt 
„coś się zmieni". ' S J~ na podpowiada mi, że powi-

. - menem popracować na własne ry-
doczeka.ią się? i zyko. 

: - Chyba jednak nie chodzi Panu o 
Mgr JERZY MURACH : dreszczyk emocji, lecz o robienie czegoś 

Szczepankowo Łomżyńskie 5 namacalnie pożytt;cznego? 

- Nie tylko nie wszyscy urzędnicy 
potrafią ją odczuwać; również niewielu 
pracowników fizycznych docenia Jaką­
kolwiek pracę umysłową. Dlatego tet 
zapewne doszliśmy do tego, te nieJetl- . 
nokrotnie dyrektorzy zaklad6w nie 
mieszczą się w „ścisłej czołówce" na 

listach płac, a dojdziemy, być może, do 
tego. że odpowiedzialne funkcje będą 
pełnić Jedynie romantycy lub nieudacz­
nicy. 

- Gorsi są cf, którzy, choć do tego 
zdolni, nie pracują, a żądają od spo­
łeczeństwa świadczeń f zapomóg. 

M.J.: - Jeśli bez pracy potrafią 
zapewnić sobie byt i kontakty to­
warzyskie, to · nie odczuwają po­
trzeby pracy. Istnieją takie dwie · 
skrajne koncepcje. Jedna zakłada, 
że człowiek jest z natury leniwy i 
egoistyczny, jeśli coś robi, to wy­
łącznie dla siebie. W ogóle do pra­
cy trzeba go wciąż motywować ka­
rami lub nagrodami. Druga teoria 
twierdzi, że człowiek jest stworzo­
ny do pracy, ponieważ jest ona 
celem jego życia i najwyższym do­
brem. Trochę to zatrąca religią„. 

- Lub komunizmem. 
M.J.: - Powiedzmy, swoistą re­

ligią pracy, inaczej zwaną potrzebą 
samorealizacji. 

- życie dowodzi, że nie wszyscy mają 
tę wewnętrzną potrzebę tworzenia. 

M.J.: - Moim zdaniem, powinno 
się wynagradzać ludzi stosując je­
dynie dwa kryteria: ponoszoną przez 
nich odpowiedzialność J jakość ich 
pracy, a stosowane stawki powin­
ny być mocno zróżnicowane. Grani­
ce minimum - maksimum nie po­
winny właściwie istnieć. Ciasne wi­
dełki zacieśniają pracownikowi per­
spektywy, hamują chęć wysiłku 
lepszej pracy. ' 

. M.J.: -. ~iększość ją ma, tylko 
me potrafi Jej w sobie odkryć. Jest 
t~ kwestia odpowiedniego wychowa­
nia przez rodzinę, szkołę,.. środowi­
sko. Dla tego wielu pracuje ze wzglę­
dów _czysto. ekonomicznych, by za­
pewnić sobie i rodzinie dobre by­
towanie; odzywa się tu instnktow­
na .. potrzeba bezpieczeństwa. Wielu 
tez prz.ez pracę realizuje potrzebę 
komunikowania się z innymi. 

• - A która z ~ych potrzeb dominuje 
dziś w Polsce? 

- Miło się słucha Pańskiego wywodu, 
ale, niestety, o wiele więcej niepew­
ności ma minister Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, Stanisław Gębala. który, od­
powiadając na pytanie: „Dlaczego chi­
rurg zarabia mniej _ od ślusarza?'', na 
łamach „Rzeczpospolitej' ' stwierdził: 
„Nie ma recepty na różnicow,nie za­
robków poszczególnych grup zawodo­
wych. Czy kolejarze mają wyprzedzać 
pocztowców, a lekarze ślusarzy? Wyda­
je mi się, ie tych wątpliwości nigdy 
nam się nie uda w pełni rozstrzygnąć 
i ustalić akceptowanej przez wszystkich 
kolejności". 

M.~.: -;--- W koncepcjach wynagra­
d~ama za pracę „falujemy" między 
elitaryzmem a egalitaryzmem. Teraz 
je~teśmy ~a etapie egalitaryzmu. 
Nie chodzi nam jednak o równy 
wkład pracy, a raczej podobne po­
trzeby. Powtarzamy też chętnie że 
każda praca j.est równie potrzebna, 

M.J.: - Sądzę, że ekonomiczna 
CZf 1~ konieczność zapewnienia ro~ 
d7m1~ znośnej. egzystencji. I chyba 
niewielu stawia sobie pytanie, dla­
czego pracuje Pracuje bo tak 
trzeba". Z tego, pośred~io „ wynika 
również jakość pracy. Przypuszczam 
też. że ta ankieta może się nie 
udać, g~yż ludzie albo nie wiedzą, 
C? sądzić o pracy, albo nie chcą 
się demaskować. Z różnych zresztą 
powodów .. Choćby dlatego, by nie 
poka_zać. Jacy są płytcy czy mało 
oryginalni. 

..., - Dlaczego tak niewielu ludzi sta­
wia sobie pytanie o sens swojej pracy? 

M.J.· - Nie na każde ,,dlaczego" 
jest odpowiedź, a często leoiei nie 
zadawać pewnych pytań. 

- Dziękuję za rozmowę. Zarówno za 
odpowiedzi, jak ł za przemil<'zenia. 

Rozm~wi~łil 
DANUTA WRONISZEW~KI\. 
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. , ~Leszek Pękala bardzo cz.ęsto 
przeciera ręką czoło. Stojąc 
- nerwowo wygina palce. 

Przewodniczący zespołu sędziow­
skiego, Artur Kujawa, wylicza o­
skarżonemu kilkadz.ie.siąt punktów 
sprzecznych między zez.naniami zło­
żony mi w śledztwie, a tym, co po­
wiedział na sali sądowej. W jednej 
?e środkowych ławek siedzi jeg-0 
ojciec. emerytowany nauczyciel -
jedyny ozłowiek na sali, który może 
'l:>ez żadnych zastrzeżeń uwierzyć -w 
słowa wypowiedziane zdecydowanym 
tonem przez oskarżonego: - . Nigdy 
nie uderzyłem księdza! Ani pod ho­
telem „Kosmos" w Toruniu, ani ni­
gdy ! 
Sąd jednak mozolnie · będzie do­

chodził motywów» które go pchnęły 
do zła: - Czy bez udziału o'skarżo­
nego obie akcje. 13 i 19 październi­
ka. mogłyby się odbyć? - Po chwi::' 
li oskarżony udziela rwanej, chao­
tyczneJ odpowiedzi, z której wyni­
ka. że czuł się niezdrów.· Piotrowski 
zastanawiał się, kto mógłby zastą­
pić Pękalę, pytał o ludz.i godnych 
zaufania. padały .konkretne kandy­
da tury 

- Ale ja powiedziałem, że pojadę 
- przyznaje się Pękala. 
Może ronvażał możliwości wyco­

fania się w trakcie akcji? Ten pro~ 
blem usiłuje wyświetlić swymi py­
taniami prokurator ·Leszek Pietrasiń ­
ski z Prokuratury Generalnej. 

- Byłem naiwny - brzmi odpo­
wiedź. - Nie sądziłem, że może zgi­
nąć człowiek. Miałem poczucie. że 
my wykonujemy tylko pewien etap 
~:kcji. że naszym zadaniem jest na­
straszenie i wypytanie księdza. Mia­
łem wrażenie, że ktoś za nami je­
dz.ie innym samochodem, kto się 
zajmie pozostawionym w lesie księ­
dzem. Możli waści wycofania sie roz­
ważałem po wyieździe z lasu, kiedy 
kamienie, do nóg były już przywią­
zane. Stchórzyłem, bałem się. Ufa­
łem Piotrowskiemu. Wtedy zaczął 
się dla mnie koszmar. 
Właśnie Leszek Pękala założył ks. 

Popiełuszce samozaciskającą się na 
szyi pętlę. k tóra - zdaniem profesa r 
Marii Byrdy - odegrała znaczną 

rolę w uduszeniu księ<lza. 
- Czy ktoś ustalił taki sposób 

związania? - tym pytaniem zaczęli 
przesłuchanie oskarżonego pełno­
mocnicy ·oskarżycieli posiłkowych. 

- Nie. Nikt . nie ustalał. To była 
moja i niej a tywa. 

- Dlaczego oskarżony poczuł się 

oszukany dopiero w chwili areszto­
wania, 25 października? - pyta me­
cenas Wende. 

- Dlatego, że zginął człowiek, że 

Piotrowski nami nie dowodził do 
końca, że stwarzał mit, iż decyzja 
pochodzi z wysoka. stwarzał p6zo ­
ry. że wszystko będzie ukryte, u­
ta jnione. 

A więc nie dlatego, że został wy­
korzystany jako narzędzie przy po­
pełnieniu zbrodni... Czyżby więc dla­
tego, że zabójstwo miało być „ukry­
te. utajnione", a jednak zasiadł na 
ławie-oskarżonych? 

- Jakie konkretne gwarancje bez­
pieezeństwa otrzymał oskarżony od 
swego przełożonego? 

- Mówił,' że nikt nas .nie będzie 
przesłuchiwał, a całą odpowiedzial­
ność bierze na siebie. ślady mogły 
zacząć się ode mnie, bo uczestniczy­
łem w przeszukaniu mieszkania ks 
Popiełuszki. Kiedy o tym powiedzia­
łem, usłyszałem od Piotrowskiego. 
że nie mam się bać~ bo jak zajdzie 
potrzeba, mogę zmienić nazwisko, 
mieszkanie i pracę . 

N' igd y nie uderzyłem księdza-:-­
wyzna w pewnym momenc1e 
Waldemar Chmielewski. W to-

ku składania wyjaśnień wielokrot­
nie podkreśli swą bierność. 
Był bierny, gdy ksiądz Popiełusz­

ko wydostał się z. bagażnika i pró­
bował uciekać w odległości niespeł­
na kilometra od centrum Torunia. 
Był bierny, gdy Po kupieniu oleju 
silnikowego na stacji benzynowej 
wjechali w zarośla i Piotrowski u­
derzył pałką leżącego w bagażniku 
księdza. Wówczas miał się narazić 
na zarzut ze strony szefa: „Co, ja 
wszystko sam mam robić?!" Był 
bierny na ostatnim p-0stoju w lesie. 
Pomógł wprawd:tie przywiązać w o­
rek z kamieniami <lo nóg, ale w 
tym momencie usłyszał nadjeżdża­
·jący w pobliżu pociąg_ i uciekł do 
samochodu. Nie pamięta, żeby Po­
magał założy.ć pętlę. Nie, na pewno 
jej nie zakładał. 
Wyjaśnienia Chmielewskiego · za­

wierają wiele dramatycznych mo­
mentów. W trakcie rozwijańia wąt­
ku osobistego i .rodzinnego zacznie 
płakać. Do wachlarza swych nastro­
jów d<>łączy jednak równie± cynizm, 

PROCES TO~UNSKI (4) 

W białym świetle telewizyjnych jupiteró:w, przed baterią 
mikrofonów, które nieubłaganie wychwytują każde wes­
tchnienie, każde zawahanie, przed spojrzeniami trybunału 
i czterdziestu kilku dziennikarzy, którzy skwapliwie zano­
tują każde słowo, oskarżeni starają się rozluźnić pęta, ja­
.kie ich splątały. Każdy na swój sposób. 

który ujawni się przy odpowiadaniu 
na niektóre serie pytań. 

Waldemar Chmielewski nie przy­
zna się do części zarzutów stawia­
nych mu w akcie oskarżenia. Zd~­
cydowanie odrzuci zarzut „uprowa­
dzenia ze s-zczególnyrn udręczeniem" 
na początku wyjaśnień. Na końcu 
powrócą do tego zagadnienia pełno-

mo<;nicy pokrzywdzonych: - Jakie 
elementy, zdaniem oskarżonego, mu­
szą być spełnione, żeby można po­
wiedzieć o szczególnym udręczeniu'? 

- - Wyobrażam sobie, że kalecze­
nie -Ostrymi narzędziami czy coś ta­
kiego. 

- Czy, zdaniem oskarżonego, ta­
kie elementy tu nie wystąpiły? 

- Może faktycznie to bicie było 
udręczeniem ... 

- A kneblowanie? 

- Przyznam się, że zatkani.a ust 
nie nazwałbym udręczeniem. 

- A skucie kajdankami? 

-= W końcu ja też jestem skuty 
kajdankami... 

- Ale chodzi o Chrostowskieg-0 i 
P<n>iełuszkE! ! 

Nie odpowiada. Przeciągłym spoj­
rzeniem · wpatruje się w za~ającego 
te pytania, mecenasa Olszewskiego. 

- Bicie? 

- No, tak. 

- Straszenie pistoletem? 

- Tak. 

- Czy w · kontekście tego wyw o-
·du os.karrony w dalszym ciągu nie 
J)rżyznaj~ się do uprowadzenia ze 
~zczególnym u.dr~cz.eniem? 

- Am .raz• nie uderzyłem ksie-

dza, ani razu nie brałem udziału w 
krępowaniu czy kneblowaniu. nie 
miałem też pistoletu w rękach! 

C entralną _ osią, wokół które 
konstruuje tok swych wyjaś 
nień Grzegorz P iotrowski. ies1 

jego' osobisty stosunek do ks. Se­
rzego Popiełuszki: - Jako do czło 
wieka był w zasadzie obojętny . Na. 
zwałbym go urzędowo-chłodnym. Ja 
ko ksiądz mnie w zasadzie nie in­
teresował. Miałem świadomość. ż~ 
to, czym sie zajmuje. orzekracza je­
go fupżli wości i percepcję. Kiedyś 
był to zwykły . przeciętny kapłan . 
nagle znalazł się w orbicie ludzi, , 
którzy dostrzegli w nim narzędzie 
Jeśli cho dz.i o obywatela Popiełusz­
ke, to stawiano WQbec mnie kon­
kretne z.adanfa 

Wymienia cztery bloki tematycz­
ne tych zadań. Pierwszy przewidy­
wał u jawnienie i przeciwdziałanie 

wpływom ośrodków zachodnich o­
raz rozpoznawanie metod oddziały. 
wania na Popiełuszkę przez służby 
specjalne krajów NATO; drugi na-

. kładał zadania związane z ujawnie­
niem udziału kstędza w szkoleniu 
tzw. „kadr dla przyszłego zrywu 
społecznego"~ w trzecim bloku te­
matycznym zna.id-0wała sie analiza 

form przeciwdziałania udziałowi ks. 
Popiełuszki w integrowaniu pod­
ziemny-eh struktur w dużych ośrod­
kach przemysł.owych; czwarty dofr­
cz.ył dokumentowania faktów świad -­
czących o naruszaniu przez księdza 
obowiązujących przepisów l)raw­
nych. 

Swój stosunek do ks. Popiełuszki 
kilka go-dzin później sformułu.if 
jeszcze raz: - Nie wyobrażałem so­
bie, aby ktokolwiek z nas mógł ude­
rzyć krępowanego księdza. Ja t>so· 
biście należę do ludzi łagodnych 
(wywołuje to rozbawienie na sali),.. 
ale mój stosunek do Jerzego Popie­
łuszki· był obojętny. Nie zdarzyło 

się nigdy, abym myślał o nim po 
szesnastej. 

Doda, że interesował się księdzem 
wyłąc~nie w kontekście zada1\ :Służ­
bowych: - Zgodziłem się podjąć 
działania bezpraw'ne uznając · za.sa­
dę, że mniejsze zło dla zapobieżenia 
większemu złu jest potrzebne. · 

Podczas jednej :z. narad utwierdził 
się w przekona-niu, że diiałania ta­
kie podjąć należy. Podczas refero­
wania- · zachowań· poamnestyjnych 
niektórych księży Adam Pietruszka 
miał przerwać i powiedzieć: „Do·syć 
tej zabawy z Popiełuszką i Małkow­
skim. Podejmujemy %.decydowane 
działania. Trzeba nimi tak ws~ząs­
nąć, żeby maleźli się na granicy za-

l· 

wału serca. Dać im ostatnie ostr~e­
żenie". 

- W efekcie powiedziałem „tak". 
ale pod presją - uzasadnia swą. de­
cyzję Piotrowski. - To nie było 
tak, że przyszedłem któregoś dnia i 
w drzwiach oznajmiłem: mam ocho­
tę porwać .Jerzego Popiełuszkę. 

W tkankę swego wywodu przed 
sądem stara się wplatać wiele szcze­
gółów. które w znaczący sposób po­
szerzy Iyby sferę jego motywacji. Jest 
mo\va o wykorzystaniu wszelkich 
dróg wywarcia nacisku na Popie­
łuszkę m etodam1 prawnymi. Wszy­
stkie ]3ró by. zda niem oskarżonego, 
spełzły na--rticzym. Daje upust swej 
iry1ac ii kiedy mówi, że wskutek in­

tensywnych działań operacyjnyd. 
. stworzona została szansa za trzyma­

nia k.~ Popiełuszki „z toną niele­
~alnych wydawnictw". 

Odmowa s~ladania wyjaśnień do­
tyczących wszystkiego, co wydarzy­
ło się od chwili drugiego posto ju 
(kll")ten ia o1eiu) do chwili wrzucenia 
ciała do Wisły jest motywowana 
or;~ez oskarżonego jako chęć unik­
ni;c: a nolemiki z wyjaśnieniami ko­
legów Musiałby określić wówczas 
swoją rolę akurat w tych momen­
tac h, k tóre w konsekwencji dopro­
wadziły do śm ierci księdza; woli te­
go umknąć. Chętnie natomiast na­
kreśla szer oki kontekst uwarunko­
wań. któr e w sposób dość jedno­
znaczny wskazują na Adama Pie­
tru szkę .i a ko inspiratora akcji upro­
wadzenia. doskonale zorientowane­
~o we wszystkich szczegółacp. 

Ponadto w dalszym ciągu swych 
wy jaśnień będzie gromadził fak ty. 
któr~ koncentrowane wokół WY­
znaczonej od początku osi. obciąża­
ją ks. Popiełuszkę. Cel tych zabie­
gów w sposób bodaj najpełniejszy 
oddają słowa: - Nie siedzielibyśmy 
na tej ławie' oskarżonych, gdyby 
prawo było prawem także dla ks ię­
dza Popiełusz.:ki. 

W pewnym momencie d ecyduje 
s ię ujawnić fakty. Mam na 
myśli, sensacyjnie brzmiące, 

orzykłady naruszania praworządno­
ści oraz umów moralnych i etycz­
nych przez kler rzymsko-katolicki. 
Są one dobrzę znane wszystkim, 
k tórzy śledzą przebieg procesu. 

Miąnem „r ewelacji" określił wy­
wód Piotrowskiego współoskarżony 
Adam Pietruszka. który zaprzeczy!. 
iakpby fakty te były jemu · znane 
wcześnie j. choć z urzędu zajmował 
sic pro I) le ma tyką wyznaniową. 

N a włoską gazetę „Sette Giorno" 
iako na źródło tych informacji 
w si< a zal. wys1 ępujący w pro.cesie to­
rul1ski i,n w charakterze świadka. 
genernl Zenon P .. ówczesny dyrek­
tor departamentu w MSW. Stwier­
dzi ł że opublikowane w - tej gaze­
cie in formacje nie były nigdy 1)rze<l­
m1otem sprawdzania ich wiarygod-
ności -

. -
- Wszyscy, którzy siedzą na tej 

ławie oskarżonych, i Wysoki Sąd 
także . m ieli dokładnie wyznaczone 
miejsce, gdyby władzę przejęli lu­
dzie s zkoleni ·dla „przyszłych zry­
wów" Nie, Wysoki Sądzie, nie mia­
łem urzędowo-chłodnego stosunku do 
księdza ·Popiełus~i. 

Są<l jednakże nie zapomina, gdzie 
tymczasem jest czyje mi€jsee i kto 
jest ofiarą, tudzież jaką sprawę roz­
patruje. Przewodniczący zespołu sę­
dziowskiego, Artur Kujawa, odc7.Y· 
tuje Piotrowskiemu fragment proto· 
kołu przesłuchania podczas śledztwa: 
„N a zamia; fizycznej likwidacji Po· 
pieluszki zlożyŁo się kilka czy-mi.i· 
ków: ewentualny pościg Chrostow· 
sk~ego, próba uc;ieczki PopieŁuszki, 
zły stan techniczny samocliodu, by· 
liśmy kontrolowani kilkakrotnie 
przez patrole ' MO Argument em 
przemawiającym za likwidacjq byt 
też fakt, że Pękala i ~h1nielews1d 
byli Popieluszce znani". 

U słyszany fragment . _ 
kwituje lakonicznie: - Smierć .by· 

; ła sumą wszystkich nieprzewidzia· 
nych okoliczności. 

Wyjaśnienia, jakie złożył przed są· 
dem Adam Pietruszka, można wpi· 

, sać w inny rozdział zbrodni i rozpo· 
znawanej przez Sąd Wojewódzki W 
Tor u niu sprawy. 

(Cdn.) 

JACEK W:ALOClł 
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W ciąż chodził jak cień, 

z rękami w kieszeniach, 

za dniem gonił dzień, 

o j ednym n ie wiedział: 

' 

Ref.: Harcer zem być - to wcale nie wada. 

\ 

Har cer zem być - każdemu wypada. 
Harcer zem być - to gratka nie Zada. 
Harcerzem być - to innym pomagać. 

La, la, l a, la, la, Za, la„. 

I smutny był wciąż, , 

j ak egi pska mumia, 

i z kąta lazł w kąt -

aż w r eszcie zrozumiał: 

Ref.: Harcer zem być„. 

Bogatszy jest dziś 

o silą, o wiedzę, 

szczęśliwy jak nikt -

więc śpiewa koledze: 

; 

Ref.: Harcerzem bądź - to wcale !tie wada. 
Harcer zem bądź - każdemu. wypada. 
Harcerzem bądź - to gratka nie lada. 

Harcerzem bądź - i innym pomagaj! 

C.-.d'";'i;·;d;b;„i;b"';i;·;M;b;";„::1;;i;k~n;;~b~;; 
Hm.„ to trudne pytanie. Po pierwsze: należy przeczytać „Kontakciki" od ,a" do z" 

• po dru~ - kaidy będzie chciał je o~enić jak najlepiej. Ja postaram się' być sz~'ze~ 
ra. 

„K•ntakclld" · to fajny dodatek, tylko trochę za dziecinny. Czytają go przecież a'ed starsze, a ·nawet młodzież, chociaż u. góry pisze dużymi literami „Magazyn 
dla dmed" • . Myłłę, że przynajmniej połowa „Kontakcików" powinna być dla nastolat­
~-. a dNga - dla małych „bombli". Okładka (wiersz, rysunek), głowołamanki; za­
tadkl; krzyióWld Itp. - zgod~. Ale otwieram drugą stronę dodatku i co widzę - ba­
Jec*ł dla dzieci. No, dobrze, żeby chociaż na ... następnej stronie były w odcinkach 
UiąłkJ dla nastolatków, ale tu zupełnie nic z tych rzeczy! \ 

I jeuca• jedno ml 11, nie podoba. Czemu w dodatku „Kontaktów" nie ma miej­
aca na najpopularniejsze piosenki, np. „Słodkiego, miłego życia" i inne. Mogłyby być 
Mwet Mł1'Cla zespołów i wywiady z nimi. 

lardzo mi Ił• podoba rubryka „Rady mądrei Gochy", z których często korzystamy 
I mr; I ataral. Smleuny i dowcipny jest „Figlarny alfabet", zawierajqcy wypowiedzi 
dalecl - 1a to trzeba je pochwalić. Reszta może być, bo przecież mus.I być coł ~la 
snlod••rch, ieby 11, nJe nudzili. 

Tak9 Jeat moja ocena „Kontakclków" I nie wiem, co sobie o mnie pomyślicie, ale 
prPcld atarałam Ił• być szczera. Cześć. RENATA . 

Co rnyilicle o propozycjach Renaty? (Renatę prosimy o podanie swojego naawlska 
i adresu).. 

'J 

. T rzask zamykanych drzwi upew­
nił Agatę, że została sama. Ro­
dzice, korzyst~jąc z zaproszenia 
kolegi, poszli na brydża. Agata 
czekała na to wyjście. Drzwi od-

cięły ją od . ciągłego narzekania mamy na 
nieporządek w mieszkaniu, od fałszowania 
zawsze tej samej piosenki przez ojca, od.„ 

Czekała na nią „Siłaczka'' - lektura o­
bowiązkowa. Ciągnąc nogę za nogą w 
przydużych kapciach matki zbliżyła się 
do biblioteczki. To była jej duma i suk­
ces. Przez sześć lat gromadziła książki 
wyrzekając się pączków zimą i lodów la­
te1n. Teraz prześlizgnęła wzrok po równo 

ustawionych tomikach. Jeden z nich, ob-
· la.żony w szary papier, wyróżniał się wśród 
różnobarwnych grzbietów. 

- Książka Tomka, książka Tomka -
powtarzała. 

. To stało się w · ubiegłym roku~ Bardzo 
podobał jej się Tomp.sz. Dzięki pomocy 
Renaty pożyczyła od niego tę właśnie 

I
. ksiq~k.ę; .w miesi~c później m_o~la mu jq 

zwrocie i nareszcie porozmawiac. . 
Rozmowa z Tomkiem.„ chociaż właści­

wie: czy to była rozmowa? Na tej pamięt­
nej przerwie między zajęciami praktycz­
nymi a chemią cała w pąsach podeszła do 
niego. Plątała coś, że już przeczytała, że 
dziękuje. 

- No i co - stwierdził raczej niż za­
pytał. - Chcesz jeszcze jedną? 

Była tak ogłupiała, że nie wiedziała, co 
odpowiedzieć, i tylko skinęła głową. Gapi­
ła się w jego wielkie i niebieskie oczy. To 
była wojna spojrzeń, którą przerwał dzwo­
nek. 

Pac! To łza. Dµża, przejrzysta lza spa­
dła na książkę. Teraz pozwoliła płynąć 
łzom. Chciała wypłakać żal do siebie. Nie 
wstydziła się i nie bała, że ktoś zobaczy 
i wyśmieje. 

Potem była szkolna dyskoteka. Wraz z 

() o 

1/!!Jft(!/fg(J~ 
dziewczynami z klasy tańczyła w najlep­
sze, gdy w świetle migocącego światl,a zo­
baczyła jego oczy. Ale one szukały kogoś 
innego. Wtedy też płakała. 

Z zamyślenia wyrwał ją natrętny dzwo­
nek. Czyżby rodzice? - pomyślała. Nie, 
to Michał. Kochany Michał. Kiedyś ją po­
cieszał, a teraz dobrze jest im z sobą. 

- Hej, Aga! Idziemy do kina - .ttwier­
dził wesoło. 

Rozwiały się jej wspomnienia. Ener­
gicznym ruchem zarzuciła palto, podała 
rękę Michałowi i razem z nim wybiegła z 
mieszkania. · 

BEATA KOZŁOWSKA, kl. VIII 
Łomża 

3 
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~TO LUBIĘ k~ ~~ ,,~~ 

akochałam się w górach, choć 
byłam w nich tylko dwa razy 
- raz w Stołowych i raz 
w Tatrach. Podziwiałam ich 
szczyty. Te wysokie przeraża­

ły mnie swoją ostrością i nagością, a na 
niskie chętnie się wdrapywałam. Zach­
wycałam się, rozprzestrzeniającymi się . w 
kotlinach, świerkowymi lasami. Często nie 

·.mogłam zrozumieć, j~k s?okojny szem­
rzący strumyczek moze nagle przerodzić 
się w groźny wodospad. 

Szczególnie utkwił mi w pamięci krajo­
braz Gór Stołowych. Zdobywałam ich 
niewielkie szczyty, . dotarłam do Błęki.t­
f\YCh Skał i włóczyłam się po nich, po­
dziwiałam skalną arch1tekturę. Przeróżne 
wgłębienia; tajemnicze jaskinie i za wile 
ścieżKi pozwalały oderwać się od ziemi i 
wyobrazić sobie, że ~najduję się na innej 
planede. 

(VDIOWN<f: 
~~y 
~ -::i:- :..------

W spaniałe- · śą góry la tern, ale chyba 
~szcze bardziej malowniczo wyglądają 
zimą. Górskie lasy, przykryte śniegową 
pierzynką, są bajecznie piękne, ale o wie­
le trudniej błądzić wśród drźew, które 
strząsają :i gałązek na dwunomych włó­
częgów swój puchowy ciężar. W kotlinach 
zasłanych białym dywanem moma spot­
kać szU'kająee pożywieni.a sarenki. A gcłr­
skie ~haty w kołpakach śniegu wydają 
się mniejsze niż w rzeczywistości i spra­
wiają wraże?ie klocków, które tylko na 
chwilę przycupnęły na zboczu. 

Tylko tam można do syta pojeździć 
na nartach, przy każdym skoku czuć 
dreszcz niepokoju i później cieszyć się z 
udanego zjazdu. 

ELŻBIETA BORAWSKA, kl. VIII 
Zambrów 
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Partia szachowa 'dzieli się na otwarcie, 
grę środkową i grę kotlCową . Podział ten 
jest ogólnie przyjęty w świecie szacho­
wym. 

O t w a r c i e lkzy się o·d pierwszego 
posunięcia do c~asu, kiedy pionki i figu­
ry zostaną wprowadzone na zamierzone 
miejsca . Gdy gońce i skoczld oraz hetman 
opuszczą swoje wyjściowe st~nowiska i 
µjmą po1zycje dogodne do ataku, kiedy 
wykonane zostaną roszady, a wieże -
jeszcze w podstawo wym rzędzie - staną 
naprzeciwko siebie, wtedy rozpoczyna się 
g r a ś r o d k o w a . 
Najpiękniejsze partie szachoiwe, dzięki 

udanym kombinacj·om maitowym, kończą 
si,ę w części środkowej. Jeżeli jednak za-, 
wodnicy grają uważnie, nie ma okazji 
do przeprowadzenia takich kombinacji i 
partie znajaują rozstrzygnięcie dopiero w 
grze końcowej. 
ilDHJ1'11l lli.Jlllnl'lr ~ IDI 

W g r z e k o ń c o w e j walka toczy 
· s.ię przeważnie o doprowadzenie p1onka do ·' 

pola przemiany i zdobyCie ty1m sposobem 
decydującej przewagi. 

Z wymienionych trzech etapów partii 
szachowej najważniejsze jest ot.warcie, 
gdyż popełn10ny tutaj błąd mści się w 
grze środkowej i końcowej. Należy więc 
do brze zapamiętać podstawowe zasady do­
tyczące pocz·ą tk u partii : 

rozwaga przy posunięciach pionka• 
mi; wysunięte przedw~ześnie naprzód -
nie mają dl'Ógi powrotnej , w ystawione są 
na \vszystkie niebezpieczeństwa i mogą 
zglnąć, a -pi·zewaga jednego pionk a dęcy­
du ie często o w yn iku partii; 
~ figury ulokować jak najszybciej w 

t aki sposób, aby broniły się w za jcmpie i . 
moa ł y W 5p lnie n tnkować n ieprzy jaciela; 

] unika€: kilku posu'nięć jedną figurą 
- wszystkie chcą brać udział w walce; 

m chroaić przed ni"ebezpieczeństwami 
hetmana - nqjsiln!ejszej i najwartościow­
szej figury ; wprowadzić go do walki do­
piero w [·wczas, kiedy inne figur y zajmą 
st anowiska bojowe i będą gotowe do 
wspó!dzia!ania; 
, pa1ni~tuć o· roszadzie; znacznie łat­
wiej bronić i trudniej atakować, kiedy 
król znajdzie się w narożniku szachowni­
cy. P1·zeszkodzić 1nzeciwnikowi w wyko­
naniu roszad y - · znaczy: zdobyć p e w n ą 
p1·zev\·agę pozycyjną. 

Wykonując ruchy typowe dla skoczka szachowego 
należy obejść wszystkie pola „szachownicy-krzyża" i ed­
czytać rozwiązanie. Początek do odgadnięcia. (A.S.) 

W śród au.torów prawidłowych rozwiązań ( P,Odać t ylko 
haslo), nadeslanych pod adresem „Kontakcików" do koń„ 
ca lutego, zostaną rozlosowane nagrody książkowe. ' 
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P OZIOMO: 1) państwo na Płw. Pirenejskim, 
7) ma go k<iżdy budynek, 8) roślina warzywna 
z rodziny b<ildaszkowatych. 10) nieprzyjemny 
za.pach, 11) marka samochodó1w osobowych, pro1 dukowadlych w ZSRR, 13) rozbija się o izbicę, 
14) n<l żołnierskiej czapce, 15) umowa między­
narodowa, 19) archipelag na Oceanie Spokoj­
nym, 20) rozbójnik morski, 22) miasto woje­
wódzkie, 23) wyko·p, 24) drapieżnik z rodziny 
łasicowatych, 25) witka. 

PIONOWO: 1) tor wyścigowy dla koni w 
starożytnej Gercji, 2) miasto w woj. elbląskim 
nad Jeziorem Suskim, 3) nagroda, 5) żołnierz 
żandarmerii, 6) rasa psów gończych, 9) lusterko 
przyści~ne, oprawione w ozdobne ramki, mod­
ne w okresie rokoka~ 12) lekki pojazd konny, 
używany w Polsce w XVIIl-XIX w., 16) ro­
dzaj tec.7lki, 17) znęca.nie się. 18) używa go 
szklarz, 21) zwierzę domowe. 22) gęsty las, 23} 
uderzenie, oiqs. 

ELŻBIETA PROKOPCZUK 
i KATARZYNA BRODZIK, 

kl. VI, Boguty 
Wśród autorów poprawnych ro7Jwiązań, na­

desłanych do końca lutego, zostaną rozloso'\.va­
ne na.grody książkowe. 

Za prawidłowe rozwiązania „Kon~akcikowych" 
głowołamanek książki wylosowąli: EW A KAD­
ŁUBOWSKA (Łomża), PIOTR SARZYŃSKI 
(Grajewo) i SERAFIN SŁAWEK (Łomża). 

rnmrnuu~ 

Da ł~lod 

=ł9sięę{1J 

-uu&obusowu zugudko 
Kto w rachunkach biegly, 
wnet się przekonamy. 
Proszę dobrze l'iczyć, 
bo już zaczynamy: 
Jedzie autobus. 
Na pierwszym przystanku 
wsiadlo czterech J.anków, 
na 'drugim przystanku 
wsiadło dwóch Janków, · 
a na rogu Krótkiej 
przystanek był pusty. 
Za to kolo banku 
wsiadlo pięciu Janków. 
·nalej znów przystanek, 
na przystanku Janek. 
Stop! Malutkie pytanko: 
ile było przystanków? 

\ 

I 

Wartośc i od 12 do 25 Wtpisz do wolnych 
krążik&w taik. aby czitery lic:zjby w każdynn rzę­
dzie pozi·omy·m, pionowY'm, na obu przekąitnych 
i na pięciu ok,ręgach dały sumę 70. Liczby 10 
i 11 znajdują się ju.ż na właściwych miejscach. 

1. Która dzielnica Warszawy położona ~t 
najniżej, a która najwyżej? 

2. Jak nazywała się Saska Kępa, przed pa-
nowaniem Sasów? 

3. Gdzie zachowały się na.jsta.rsze ślady osad-
nictwa? . 

4. Co było niegdyś na terenie Ogrodu Bota-
nicznego? 

5. lte kilometrów wynosi długość Wisły .q 
obręb:~ miasta? 

6. Jaka jest pojemność i wysokość Pałacu 
Kultury i Nauki? 

7. Kiedy rw Warszawie powstał pierwszy 
most na Wiśle? 

„KON'.fAKCIKI" redaguje MARIA BA UCHRO­
Wl CZ-TOCKA. 

Autorami prezentowanych prac opiekuj~ sie nau­
czyciele: JOZEFA ({RAWCZYK. WIESŁAWA MA­
SIUK. CELINA SIJKO, EUGENIA SZABLAK. STA­
NJSLA WA ZAKRZEWSKA. 

Rysunki S'l'ANISLA WA TOMASZltA. 
f 'I Reprodukcje GABORA LtlRINCZEGO. 

ROBERT ·NIEDZIELSKI, kl. V, Łomża ' 
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MA G Al:Y N DLA DZIECI . ' 
UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA , 
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GRAŻYNA FRACKIEWICZ. kl. VIII ł~O MŻA 
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Usiadła na sośnie sowa; 

~. 

o, to mądra. głowa! · 
Przykucnął w bzach slor;vik; , 
będzie w nocy nowik. 

Rozbiegły się po polu ga.wtony; 
zejdą szrony na la.n zielony. 

„A teraz przyjrzyj się ziębie. 
r.- Nie spojrzę, 

bo się przeziębię!" 
STANISŁAW GROCHOWIAK 
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iatr wiał od morza silny i 
ostry, Zachodzące słońce było 
wielkie i czerwone. Prawie tak 
czerwone, jak ten rozkwl.­
tły tulipan, który nió'Sł w nie-

wielkiej doniczce mały chłopiec. 
Chłopiec uśmiechał się wesoło i rozmyś­

lał, jaka to będzie w domu uciecha, kiedy 
przyniesie ze swojej wizyty na w.si u zna­
jomych ten podarek: cze.rwony tulipan. 
Szedł coraz szybciej. Morze szumiało głoś­
no i gniewnie. Ono zawsze tak uderza z 
rykiem o kamienną ścianę tamy. Chcia­
łoby przedrzeć się przez tę mocną zapo­
rę, chciałoby zabrać sobie kawał pi.ęknej 
holenderskiej ziemi. 
Przystanął na chwileczkę. Schylił się, 

podciągnął trochę wełnianą skarpetkę i... 
jakby skamieniał. Wpatrywał się w ścia­
nę tamy, Przez kamienną zaporę sączyła 
się · woda. Chłopiec zaczął badać ścianę. 
Tak, tu była szpara. Niewielka, ale woda 
przedostawała się przez nią uparcie. Ona 
Jest silna, wkrótce wyrwie większy otwór 
i zaleje wyb:rzeże. 

Co robić? Wokół puściuteńko, do naj­
bliższego domu daleko. Otwór był na 
raz.ie , mały, można go było zasłonić dzie­
cięcym palce:m. PrzyciskaY dłoń do ściany 
bardzo mocno 1 wołał: „Pomoc~, pomo-
cv~ J • 

Mijały długie, straszliwe chwile. Nikt 
nie słyszal wołania. Upa1rta woda żłobiła . 
coraz wi,ększy otwór. Już nie pomogło za­
mykanie go dłonią. Ale przecież jest 
czapka. Ślkzna i nowa. Nie szkoda jej 
jednak na zapchanie dziury. 

.„ „ .„" ·„ .-:-· 
: . .., . '~ ·,: .· ,. 

..., 
Na próżno wzywał pomocy. Ręce dręt­

wieją od przesłaniania szipary. Już jest 
noc. Me t-0 nic, że zęby szczękają z chło­
du. Ten szalik cze,rwony można wtłoczyć 
w powiększającą się szczelinę. Trzeba 
walczyć ze złą wodą. 

To jest najgorsze, że szpara stale się 
powiększa. Czym ją jeszcze zatkać! Ach, 
przecie~ można zdjąć kurtkę. 

Z jednej strony tamy - siLne, szumią­
ce fale, z drugiej - mały chłopiec. Wyr­
wa w ścianie powiększa się. Zdjął już 
z siebie spodenki i koszulę. Nie ma nic 
więcej. Ratunku! Coraz więcej wody roz­
lewa się po kamiennych flizach. 

Przewróciła się doniczka z czerwonym 
tulipanem ... 
Czarność nocy zaczęła znikać. W mgli­

stym poranku zastukały głośno saboty - „ 
rybacy szli do przystani. Zobaczyli ma­
łego chłopca i wszystko zrozumieli. Wie­
dzieli, jak straszną noc przeżył, kiedy 
czuwał przy przerwanej tamie. Wzięli go 
na ręce. Był zimny jak nadbrzeżne ka-
mienie. 

MARIA KRUGER 
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jak serce 

Rys. ROBERT WRZOSEK, kl. V, ŁOMŻA 

PAULINA: - Dziadek m·ojej koleżan­
ki jest lekarzem. Niedawno wybrałyśmy 
się do niej z Agatą, moją przyjaciółką. 
Agata nie interesowała się rozmową z 
Aśką, lecz beiz przerwy wypytywała jej 
dziadka o różne choroby w j1ej rodzinie, 
aż w końcu powiedziała: „Panie dok1torze, 
ciągle mnie coś kłuje w boku. Czy może 
mnie pan zbadać? Nie będę musiała cze­
kać w przychodni w kolejce?" Było mi 
za nią wstyd. 

• Mogę Ci tylko współczuć udziału w 

*'** 
taąu11 

AGNIESZKA: - Serce to taka pompa . w 
czlowieku, która pompuje kirew l ~ on 
żyje. 

MAGDA: - To coś w środku, co p\llka i Jrate 
mi być aobrą dziewczynką i .. pomagać mamle. 

ROBERT: - Serce ma kUdy, ale chyba naj­
większe ma roibot, bo on może człowiekowi we 
wszyiStkim pomóc. 

JUSTYNA: - Na to się choN,Je. Babcia le­
żała nawet w s~italu, bo jej serce chciało 
odpocząć i przestało bić. · 
RAFAŁ: - Mój ta.to jest bez •er<:a, kiedy 

[pije .piwo; talk mówi do niego mama. bo jest 
wtedy bardzo zła, a ona ZarMIZe ma nej~ l 
wsz.y&tko wie. · 

OL'.A: - Może być dobre albo złe, małe i tłu-
że.„ 

ka i tak pęka. Czy jest na to spoeób? 
• Wlej do wrzątku troehę octu, a 

białko nie wypłynie ze skorupki. 
MAGDA: - Poplamiłam sweter fla­

mastrem. Jak go odczyścić? 
• Spróbuj usunąć plamę tamponikiem 

waty nasączonym zmywaczem do paznok-" 
ci (podkładając coś po(t spód). 

PIOTREK: - Na imieniny podarowa­
łem mojej kuzynce chomika. Zauważyłem, 
że nie jest z tego zadowolona, a zwie­
rzą1tk1iem zajmuje się tylko ciocia. Jak 

tej sytuacji. Zamę­
czanie ludzi różnych 
zawodów przy okazji 

1:ra dy .Y, 1t- ~, :J 
. ~ 

przekonać Iwonę, , że 
chomiki są miłe? 

• Chyba nie pne­
konasz. Zywe pre­
zenty (pies, kot, ry1'­
ki, myszki,· chomiki, 
świnki morskie. ka­
narki, papużki) są. 
bardzo ryzykowne i 
- zamiast radości -

spotkań towarzyskich 
prośbami o przysługi 
jest bardzo nietak­
towne. Niestety, naj­
częściej „męczydu­
sze" zupełnie nie 

mąd:re1 
Gochy 
~ ~ <:? 

czują się winne, a 
rumieniec oblewa pozostałych. 

GRZEGORZ: - Nasza sąsiadka ma 
kota, a ' ja psa. Ciągle na tym tle wybu­
chają awantury. Przecież nie wytłumaczę 
Azorowi, żeby nie gonił Pazurka! Ta pani 

_ obraża się na moich rodziców, którzy po­
wiedzieli mi, że chyba będę musiał roz­
stać się z Azorem. Za nic! Co robić? 

• Musisz pilnować Azora prawie na 
każdym kroku: wyprowadzać na smyczy 
i jak najdł,llej od bloku, w którym miesz­
kasz, jeżeli chcesz, aby pobiegał. 

AGATA: - Gdy gotuję jajko, zawsze 
wsypuję do wody sól. Niestety, skoruR-

mogą przysporzyć solenizantowi wiele 
kłopotów. Zanim zdecydujesz się na taki 
podaruuek, wcześniej uzgodnij to z przy­
szłym właścicielem . 

MIRKA: - Jak należy mówić popraw­
nie: kontrola czy kontro!? Głowa mi pęka! 

• A mnie bolą uszy, gdy słyszę, jak 
kaleczona jest ojczysta mowa. Zapamię­
tajcie raz na zawsze: k o n t r o I a . 

EMILKA: - Na szkolnej dyskotece 
tańczył ze mną, a teraz nie powie nawet 
„cześć". Bardzo mi się podoba i chciała­
bym go poz,r1ać bliżej. Czy wypada si~ do 
niego odezwać? 

• A gdzie Twoja ambicja? 
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d trzech lat Wojewódzki Dom 
Kultury w Łomży organizu­
je przeglądy zespoł_ó~ . kolęd­

czych. Doskonała to m1cJat?wa. 
ięki której utr~alony zost~me (a 
0 wie, czy się me wz?o~c1>_ oby­
aj - kolędowania,. czylJ . odw1~dza­
a w, okresie ś_w1ąt · Boze?o N aro­

nia mieszkan z okollcznosc10-
~11 przedstawienien~. końc~ącyn~ 

zawcze życzenia1ru pornys111osc1 
a gospodarzy Nie był tv niegdy~ 
yczaj bezi~ter~so~ny. a ~groma­
one dary i p1emądze, of1arowa­

przez „obkolędowanych ··. sta~o­
' ły nie tylko okazj_ę do zastaw1e­
a stołu i ~esołeJ zaba~~Y. al~ 
ęsto (co pamiętam z cz~so~ tuz 

wojnie) dawały pewną llosc do­
tkowych złotówek, przeznacza­
ch na różne, wymarzone cele. 
a tego , chodzenie · po kolęd'.?ie z 
pką było domeną dzieci i mło­
ieży z uboższych warstw społecz-
ch. , . Nie motyw materialny przysW1e-
ł kolędnikom na scenie WDK. W 
ezentacji każdej z dziesięciu grup 
dać było chęć zyskania tego, co 

setek lat jest siłą napędową 
}tury (nie tylko w jej wymiarze 
chowym, ale i materialny~). 
anowicie: utrzymania się w. tra­
cji, dotównania pr~es~łośc~ i ~o­
nia jej czegoś od s1eb1e. Nic więc 
iwnego_, że wśród wykonawc~w 
u było ludzi dorosłych, w sile 
eku choć, oczywiście, cieszy fakt, 
impulsowi tego -· utrwalającego 
ojskość zwyczaju ulegają 
że młodzi. 
toś liczący na folklorystyczną, 
katową zmienność i różnorodność 
łby pewnie zawiedziony aż sied­
okrotnym powtarzaniem się scen­
z Herodem, jednak w tej dzie­

inie nie zmienność, ale powta­
lność jest sztuką właśnie. Choć 
żdy z zespołów działa w innej 
olicy, co roku odgrywa ten sam 
st. Przez lata robią to ci sami 
k~nawcy, a przecież widzowie, 
li znajomi, sąsiedzi, domownicy, 

• z ne sięgnięcie do najstarszych mo­
tywów obrzędowych w „Herodach". 

Zespół żeńsko-dziecięcy z _g~azd_ą 
i kozą z Nowogrodu wyrózn1ał się 
prostotą wykonania, pięknem stro­
ju (cóż za niepowtarzal.Py koloryt 
całej grupy, skupionej wokbł chłop­
ca z gwiazdą) ? śpiewe~ m.m. 
dowcipnej pastorałki, wyrażającej 
żal że Jezusek nie urodzi~ się na 
Ku'rpiach, gdzie byłoby mu lepiej 
niż w Betlejem, zaś harce diabła i 
żyda z kozą były do tego śpiewa­
nego ·kolędowania z~bawnym tłem. 

Również dwaj chłopcy z Wąsosza 
zyskali uznanie dla swojej satyrycz­
nej szopki kukiełkowej, przy czym 
podziw wzbudziło wykonanie szo­
py-sceny. Natomiast młodzież i 
dzieci z Zaskrodzia wystąpiły z ty­
pową pastorałką, i choć trudno za­
liczyć to przedstawienie do kolęd­
niczych, dobrze, że znalazło także 
uznanie u jury. 

Na Łomżę jako miejsce tegorocz­
nego przeglądu organizatorzy zde­
cydowali się w ostatniej chwili -
wobec uszkodzenia ogrzewania w 
jednym z gminnych ośrodków kul­
tury. I tym tłumaczyć należy pustki 
w sali WDK. 

Przegląd taki ma sens w warun­
kach zbliżonych do tych, w jakich 
prezentują się kolędnicy, a więc nie 
na scenie, która ma aż trzy „strony 
puste", ale pośrodku publiki, z jed­
ną tylko stroną bez widzów - za 
plecami WYkonawców. I bez tych, 
przeszkadzających wszystkim, mi­
krofonów na statywach, których w 
żaden sposób nie umieją opanować 
ruchliwe diabły, tańczący -żydzi i 
maszerujący żołnierze Heroda. In­
na sprawa, że większości odtwór­
ców tych ról przydałoby się staran­
niejsze mówienie tekstów. 

I KO~T~KTV 
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różniają poszczególne wykonania 
podstawie '- przez dziesięciole­
utrwalonego - kanonu kolędo­

nia. Spytałem kierowniczkę Klu­
Rolnika w Dmocbach Wocha~h, 

czego „jej" Herod (podobnie 
spod Wysokiego Mazo­
używa jako znaku wła-

dzy biskupiego pastorału (co jest 
omyłką pod każdym wzgl~dem); 
odpowiedziała: - Za naszych dziad­
ków też tak było. A poza tym 
berło .. jest jakieś takie małe. 

Jury, któremu ·przewodniczył Zy­
gmunt Ciesielski, etnograf, słusznie 

postąpiło rozdzielając równo pie­
niężne nagrody pomiędzy zespoły z 
Andrzejewa, Karwowa, Pniewa, Ra­
dziszewa, Sieńczuch, Wojen Krup, 
Dmochów Wochów i Wyszonek, 
podkreślając w stosunku do kolęd­
ników z Radziszewa cenne i traf-

Przegląd zespołów kolędniczych 
przyjął się dobrze jako impreza wo­
jewódzka; czas pomyśleć o tym, aby 
kultywując tradycję stał się 
cząstką współczesności. Jak? A 
choćby prze-z uczynienie ~ niego 
celu wycieczek zimowych, kuligów 
organizowanych dla mieszkańców 
miast województwa przez organiza­
cje turystyczne czy biura podróży. 

ANDRZEJ. JASION 

Tymczasem na głównym placu wsi zgromadziła się cała ludność, roz­
namiętniona do najwyższego stGpnia żądzą zemsty. Część jej otaczała 
dwa grube pale, naprzeciwko domu obrad wkopane. Cisnęła się koło 
nich tłuszcza rozżartych Indian, wydając okrzyki wście:kłości f groźnie 
wstrząsając nożami i siekierami. Inna część, również rozjuszona, tło­
czyła się koło drzwi chaty Wenongi, napełniając powietrze żałosnymi 
jękami. Na koniec tłum rozstąpił się, a z wigwamu wy§Zio kilku Osa­
gów, niosących okropnie zeszpecone zwloki Czarnego Sępa. 

Za nimi wypadła żona Wenongi z rozpaloną żagwią w ręku. Roze­
pchnęła tłum, stanąwszy przed trup em męża, przez chwilę wpatrywała 
się w głowę, pozbawioną skóry na czaszce, z tak-im bólem i wściekłoś­
cią, jak tygrysica w trupy kociąt swych poduszonych przez myśliw­
ców. Wreszcie wydawszy dziki wrzask, który rozległ się po całej wsi, za­
częła machać żagwią. dopóki ta żywym nie buchnęła płomieniem, ijak 
furia puściła się ku środkowi placu na czele rozżartego tłumu, odpo­
wiadającego na jej wrzaski szalonym wyciem. 

Na jej widok tłum otaczający pale wojenne rozstąpił się. W środku 
do _palów uwięzieni byli dwaj biali, ręce ich przykrępowano ponad gło­
wami, kilkunastu dzikich zajmowało się zdzieraniem z . nich sukien. In­
ni gromadzili chrust, słomę kukurydzianą i inne palne materiały. J ed­
nym z białych, jak łatwo domyślić się, był Ralf Stackpole, drugim Ro­
land Forrester. Otaczające ich tłumy, a szczególnie rozżarte megiery in­
diańskie, nie mogły się doczekać rozpoczęcia męczarni. żona Wenongi, 
czekając na ukończenie stosu, wstrząsała żagwią z niecierpliwością, a­
żeby go jak najprędzej rozpalić. 
Pomiędzy tak licznym tłumem nie znalazło się ani jedno litościwe 

serce. Nikt, począwszy od kilkuletniego dziecka do zgrzybiałego starca, 
nie okazał najmniejszego wzruszenia. Indianie, wpadłszy we wściekłość, 
tracą wszelkie uczucia ludzkie; ożywia ich wtedy jedynie szatańskie 
okrucieństwo, łaknienie krwi i dzika namiętność nasycenia się męczar­
niami nienawistnego wroga. Dla nieszczęśliwych nie było nadziei oca­
lenia. 

Na koniec stos został ukończony i bu<:hnęły płomienie, rozniecone rę­
ką Indianki. Dzicy na ten widok wydali okrzyk triumfu i nasyconej 
zemsty i rozpoczęli taniec szalony dookoła męczenników. Wyszukane 
jednak okrucieństwo Osag6w spowodowało, że nie obłożyli chrustem i 
gałęziami obu jeńców, ale zrobili z palnych materiałów ogromne koło 
w pewnej od nich odległości. Płomie(l więc nie od razu , miał ogarnąć 
ciała dwóch nieszczęśliwych, ale grzać ich, parzyć stopniowo i dać im 
uczuć z wolna a coraz silniej boleści wolnego pieczenia się w ogniu. 

Wojownicy, tańczący ogromnym kręgiem, podskakiwali w takt, trzy­
mając się za ręce, potrząsali bronią, przysiadali i powstawali na prze­
miap, nogami zaś uderzając w ognisko podsuwali je bardzo 'powoli ku 
Jeńcom, to śpiewa~c jakąś dziką pieśń wojenną, to znów wydając groź­
ne okrzyki nienawiści. to na koniec obsypując swych I).iewolników naj-
wyszukańszymi obelgami. . · 

- Skaczcie psy, małpy, pawiany, orangutany! Nędzne przedrzeźnia­
cze postaci ludzkiej! Potomkowie szympansów; skaczcie, obrzydłe cza­
rownice, szkaradniejsze od matki samego Lucypera! Drwię z- was, choć 
mi zaczyna być piekielnie gorąco! Bodaj was szatan usmażył, bodaj was 
ziemia pochł()nęła, czerwone raki! 

Podczas tego krzyku Ralfa Roland milczał jak głaz. 
Smierć płomiennym uściskiem zbliżała się ku dwóm męczennikom. 

Tracili oni nadzieję ratunku, polE~~ając dusze swe Bogu. Dzicy coraz 
bardziej ścieśniali ognisty wieniec; jeszcze chwila, a obaj jeńcy zginą w okropnych boleściach. 

63 
Nagle rozległ się huk mnóstwa· strzelb; kilku Osagów potoczyło się w 

płomienie. Równocześnie zagrzmiał okrzyk wojenny, a oddział jeźdźców 
pę<l:zący.ch cwałem wpadł na karki Indian, rąbiąc i tratując bez róż­
nicy wieku i płci ściśnięte tłumy. Dzicy pierzchnęli ku chatom jedni 
- chcąc się uzbroić w strzelby, drudzy - szukać 3chronieni~ · inni 
wreszcie w bezładnej ucieczce dążyli ku przeciwnemu końcowi ~sady. 
Ale z drugiej strony_ wpadł nowy oddział jeźdźców i Powitał uchodzą­
cych potężną salwą. Spienione konie' osadników padały prawie ze znu­
żenia, lecz jeźdźcy nie żałowali ostróg wydobywając ostatki sił z ru­
maków. Na domiar przerażenia Osagowie ujrzeli wynurzający się z pu­
szczy zastęp piechoty, liczący przeszło czterystu ludzi, którzy pędem o-
krążyli osadę, ażeby przeciąć Indianom ucieczkę. · 

Wrzask przestrachu rozległ się w powietrzu. Osagowie, zajęci mę­
czenie,m białych, nie dojrzeli podchodzącego ich wroga; teraz było już 
za pózno myśleć o porządnym oporze. Pod ciosami szabel i uderzeniami 
k?lb. padali_ czerwoni wojownicy, jak podcięte kłosy zboża. TętetJ.t kopyt, 
rzeme kom, okrzyki i jęki ludzi mieszały się z hukiem strzałów. Po­
wstało zamieszanie nie dające się opisać. 
D~ic! r.ozbi_egli. Mę w największym nieładzie. Niektórzy rzucili się po 

bron, mm uciekli ku skałom, lasom lub w pola, ale wszędzie witały ich 
kul~ !ub cięcia, \Yszędzi~ wrogowie, jakby spod ziemi wyrośli, zastępo­
~ah un ~rog~. ~1c~ba ~1ałych tr~ykroć przewyższała siłę Indian; nigdy Jeszcze nie wi<lz1eh oni tak potęznych zastępów nieprzyjaciela. 

Tymczasem n~eszczęśliwe ofiary, przykrępowane do palów, musiały 
być bezczynnymi świadkami morderczej walki. Chociaż wróg pierzchnął 
nie .ustąpiły zagrażające im płomienie. Poodwracali twarze od piekące~ 
go zaru,. ~ resztki sukien na obydwóch już się tlić zaczynały. Zona 
~enong1 Jedyna pozostała na placu. Nie dbając o ocalenie swego ży­
cia, p;agn~ła ~ylko nasycić się. zems~ą. Płomienie były za leniwymi 
~ysłancami teJ. zemsty, pochwyciła więc nóż leżący na ziemi i rzuciła 

. ~ię n~ Ral~a. N1eszc~ęsn! amator cudzych koni usiłował się bronić roz­
zarte~ megier.ze. Nogi miał wolne, więc za każdym razem, gdy stara do­
s~al.nwała, azeb!. m~ zadać cios śmiertelny, kopał ją, a nawet raz tak 
silnie ude:z>:ł, iz się potoc.zyła w płOO?ienie. Ale chociaż przypalona, 
zerwała się l znów, jak zaJadła tygrysica, poskoczyła ku niemu. 

Z drugiej strony kilku wojowników, korzystając z zamieszania pę­
dziło ku Rolandowi. Wiedzieli, że ich śmierć czeka, ale postan~wili 
wydrzeć białym owoc ich zabiegów t zamordować jeńca, zanim go 
współrodacy odbi~ zdołają. Młody Wirgińczyk już się miał za zgubio­
nego, gdy nagle Jakaś postać olbrzymia pojawiła się pomiędzy katami l ofiarą. 

Indiańska opończa, obficie krwią przesiąknięta pokrywała ciało przy­
byłego ?askrawymi barwami pomalowane. W iewej ręce trzymał on 
skrwawioną cz~prynę na wp6~ siwą, ozdobioną szponami t piórami 
sępa, w pr_aweJ - st3:lowy. topór Wenongi. Toporem tym rozmiażdżył 
głowę megiery, chcąceJ zabić Ralfa, a potem xwrócił się do Indian za­
grażających Forresterowi. 

Dzicy, biegnący zamordować Rolanda. ujrzawszy zjawisko. krzyknęli 
przerażającym głosem: - Dżibbenenosah, Duch Puszczy! 

I w dzikim zamieszaniu zaczęli · pierzchać, ale mniemany Duch Pu­
szczy, .Nat~n; t:?Oskoczył za nimi i waląc· straszliwymi ciosami, gruchotał 
czaszki uciekaJących. Gromada białych dokonała ich klęski siekąc l bijąc bez litości. ' 

Tymczasem Natan rzucił się ku jeńcom i szybkimi ciosami siekiery 
porozcinał ich więzy. 

-
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R
ozmawiałem niedawno z gru­
pą młodych ludzi, którzy 
chcieli koniecznie założyć ze-

spól rockowy. Problem to niezw.y­
kle ważny, bowiem, jak twierdzą 
psychologowie, praca w ·tzw. „kół­
ku zainteresowań" ·;est niezwykle 
potrzebna: kształci osobowość i roz­
wija zainteresowania młodego czlo­
wieka. Zespól muzyczny - w po­
jęciu małolatów: rockowy - daje 
możliwość wyżycia się, pokazania 
swoich umiejętności, a nawet zdo­
bycia rozgłosu. Powstają więc gru­
py rockowe jak grzyby po desz­
czu, z każdej piwnicy rozlega się 
łomot perkusji i piłowanie elek­
trycznych gitar, a gdzieś w tie gi­
nie krzyk śpiewaka, jęczącego o 
tym, jaki ten świat jest zly. Mimo 
że moda na rockowe kapele już po­
woii mija, jednak muzykowanie 

· wśród słoików z ogórkami i grzyb­
kami marynowanymi jest nadal jed- . 
nq z form rozrywki i niewątpliwie 
najpopularniejszą metodą spędzania 
wolnegd czasu przez małolatów. 

Moi młodzi rozm6wey twierdzili, 
że granie w pi'ł-Onicy jest bez sen­
su, bowiem ich muzyki mogą tylko 
słuchać szczury lub - doprowadza­
ni ilością decybeli do obłędu - są­
siedzi z parteru. Oni chcieliby mieć 
dobre instrumeńty, najlepszej kla-

laków. Ale jakie mają instrumenty! 
Nasza dyskusja trwała kitka go­

dzin i pewnie ciągnęłaby się jesz­
cze, gdyb1J nie wspólne ·przekona­
nie, że myślimy inaczej, ·tzn. 3a -
jak stary ramol i wapniak, a om ... 
Oni są po to, by tworzyć nową 
muzykę i przy okazji zbawić świat. 
Moje przekonanie o tym, że w mu­
zyce najważniejsza jest muzyka, a 
nie ilość instrumentów, reflektorów, 
mikrofonów czy kabli, nie trafiŁo 
i chyba nigdy nie trafi do świado­
mości młodych rozmówców. 
· Jeśli ktoś naprawdę chce grać, 
nie patrzy, czy gitara jest japoń­
ska, amerykańska albo marokań­
ska, lecz żeby stroiła i dawała 
czysty dźwięk. Ale nie tp jest naj­
ważniejsze zdaniem małolatów. 
Ważne przecież jest zorganizowanie 
grupy rockowej. A jak to zrobić? 
Muszą być przede wszystkim ludzie, 
najlepiej tacy, co to znają na pa­
mięć życiorysy czołowych idoli i 
świetnie orientują się w programie 
„Wideoteki". Dla nich mało istotna 
jest np. rola bemola w zapisie nu­
towym czy funkcja kropki przy 
„ósemce", bowiem sprawy teoretycz­
ne nigdy nie interesowały przysz­
łych pogromców estrady, 

Skoro są już ludzie, warto też 
mieć · sprzęt, czyli ze dwie gitary, 

nowaniu „hi ta" pamiętać trzeb 
aby był w rytmie tylko na dlt 
N a *zy lub cztery ni e wszyscy Po 
mą i „łizieło" uznać mogą za uttv 
muzyki poważnej.__ Przy tym ws 
stkim niezwykle istotne są ·sio 
piosenki i jej tematyka. Dzisiaj · 
den idol nie chwyci małolatów 
ckliwą opowieść o miłości dwo; 
młodych i niewinnych, którzy sp0 
kali się w parku i słuchali, ; 
słowiki spać nie dają. We ws 
czesnym tekście rockowym m 
być o proteście. Można np.- wyśmi 
nauczycieli, że przyszli zaspani. 
lekcję. Jeśli nie mamy nic pod r 
ką, co można oprotestować, wte 
sięgamy po temat miłosny. Musi b 
? miłości . twa1'dej, czyli tzw. 
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i.osnym nieporozumieniu": kiedy 
na prywatce I gdy kumpel 
wolną chatę I było szklo i dzie 
czyny I potem zgasło światło 
świat zawirował, poznalem co 
życia smak I a potem dziewcz 
wystąpiła do sądu o alimenty / ter 
nienawidzę miłości i dlatego ty 
o niej gram. 

JAK ZAŁOŻYĆ 
ZESPÓL ROCKóWY? 

Po wyjściu na scenę trzeba krz 
nąć; najlepiej kilka wulgarn 
słów, po czym zapowiedzieć wys 
grupy zwracając się do zebrany 
„Po -coście tu, h„., przyszli, trze 
było siedzieć u mamusi za piece 
(oryginalne powitanie na jednym 
festiwali rockowych w ty'Tlt rok 
Małolaty odkrzykną: · „Was 
oglądać". Tak się zacznie konce 
w czasie którego m ikrofony bę 
gwizdały, wzmacniacze wysiada 
gi tarzysta przewróci się w alkoh 
lowym amoku, a solista pójdzie 
kulisy pokrzepić się troszeczkę, a 
nie wypaść z ekstazy. Malolal 
którym matki dały po 500 złot 
na kulturalną rozrywkę, wrócą 
domu wzruszone, a nocami 
będą o swoich idolach. Grupa 
wróci do hotelu, zdemoluje ze tr 
pokoje, pobije recepcjonistkę, w 
wie wszystkie kwiaty, w hallu 
pójdzie zmęczona spać, aby nastę 
nego dni a powtórzyć widowisko. 

sy . aparaturę nagłcrśniającą, koloro­
we reflektory i wejścia w telewizji. 
Poza tym - dowodzi li - zespól 
musi występować na sceni e, koniecz­
nie na dużej, najlepiej w hali spor­
towej lub na stadioni e: 
Powiedziałem, że równie dobrze 

można wystąpić w piwnicy czy w 
salce, Domu Kultury przed grupą 
kolegów, znajomych, a może i na­
wet nauczycieli. Mlodzi ludzie po­
patrzyli na mnie jak na u.rodzone­
go w XIX wieku i natychmiast syp­
nęli argumentami. Przecież ich ró­
wieśnicy, którzy występują w tele­
wizji, nie grajCł lepiej i nie są przy­
stojniejsi, a i ch muzyka i slowa 
przypominają twórczość przedszko-

jakąś perkusję, mogą być też orga­
ny jako imitacja- syntezatora. Da­
lej: konieczna jest nazwa zespołu. 
Ponieważ ostatnio najbardziej po­
dobają się nazwy grup zaczerpnię­
te ze słownictwa kloaczno-prosekto­
ryjno-ginekologi cznego - przykła­
dem „WC", „śmierc kliniczna", 
„Patologia ciąży" lub „Defloracja" 
- proponuję jeszcze nie używane: 
„Sedes", „Pisuar", „N ekrofi lia" albo 
„Poronienie". Pod każdą z ni ch 
zawsze można podłożyć jakąś ideo­
logię. Gorzej jest już jednak z wy­
borem tzw. emploi zespołu - czyli: 
strojów, zachowania, „odzywek sce­
nicznych" i ogólnego wyrazu grupy. 
Można jednak i to załatwić. Roz-

pocz~ć trzeba od fryzury, której 
oryginalny wygląd uzyskujemy przez 
posmarowanie wlos6w mydłem i 
obfite ich splucie. Strój można ku­
pić na wyprzedaży ~ starzyzny lub 
wygrze'bać gdzieś na strychu. Waż­
ne, by byl pstrokaty, połatany, a 
najlepiej - wysmarowany jakimś 
tłuszczem lub farbą. Twarz można 
pomalować we wszystkie kolory 
tęczy, w nos wbić „jarzmo", które 
zakłada . się bykom przy transporcie 
do puktu skupu i.„ tak wyjść na 
scenę. Gwarantuję, że radość pub­
liki będzie większa niż na widok 
idoli z „Lady Pank". 

Samo pojawienie się na scenie 
nie da.je jednak ni czego, tł'zeba 
jeszcze coś zaśpiewać. Przy kompo-

Mnożą się więc rockowe ·zesp 
a z nimi tzw. kultura mlodzież 
wa. Strach tylko pomyśleć, że 
laf dziesięć ludzie, którzy teraz s 
nowią czol,ówkę tejże kultury, bę 
o niej decydować. . 

Reprod. Andrzeja Sokólski 
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Bracie mójt - mówił, wyzwalając Rolanda - nie opuściłem cię, 
jak zapewne mniemałeś! 

- Niech żyje Krwawy Natan! - wołali zwycięzcy. 
- Witaj nam, drogi kapitanie! - krzyknął dowódca jazdy, w którym 

Roland poznał pułkownika Bruce'a. - Bóg cię ocalił. 
Forrester, ogłuszony i wpół obłąkany nagłą zmianą swojego lO'SU, nie 

słyszał prawie, co do niego mówiono. Zamieszanie, huk strzałów, okrzy­
ki wojenne białych, wycia Indian odebrały mu przytomność. Pierw­
szym słowem, gdy ją odzyskał, było zapytanie, co się dzieje z Edytą. 
Zamiast odpowiedzi, ujrzał Toma Bruce'a, trzymającego na koniu krwią 
zlaną, bezprzytomną dziewicę. Przypadł on ku Rolandawi i z wielkim 
wysileniem osadził konia na miejscu. 

- Boże! Ona n ie żyje! - zawołał z rozpaczą Roland, biegnąc ku sio-
strze ..... .., 

- Nie lękaj się - odrzekł Tom słabym głosem. - Edyta nie jest 
raniona. To ja .. to moja krew ją broczy. 

- Tomie! Synu najdroższy, co tobie? - krzyknął pułkownik. 
- Weźcie ją - odrzekł Tom - bo już dłużej nie mogę jej utrzymać. 

W lesie napotkałem białego uwożącego siostrę kapita.na. Zastąpiłem mu 
drogę ... Nędznik wpakował mi kulę w piersi. Lecz.„ nie tyje, mój cios 
rozpłatał mu czaszkę. Ojcze mój„. Ryszardzie„ mgła zasłania mi oczy„. 

I piękny rycerski młodzian potoczył się z konia. Ojciec i bra•t poopie­
szyli mu z pomocą i wstrzymali upa.dającego. 

- Tomie, mój chłopcze! Synu mój drogi! To być nie mO'Le, ty nie 
' umrzesz! 

- Ojcze ukochany, śmierć moja pewna! Nie żal .mi umierać, bom 
wypełnił swą powinność i wydarłem zbójcy ofiarę. Ryszard Braxley ... 
nie żyje Ojcze, uściskaj matkę. Powiedz, że w ostatniej chwili o niej 
myślałem. Ryszardzie, ucałuj siostry„. i zastąp mię u ojca. Kochaj gol 
Przebaczcie Ralfowi. Bądź zdrów, ojcze! 

I z tymi słowami zmarł. 
- Był to dzielny chłopiec - rzekł ojciec, usiłując ~walczyć boleść -

dzielny aż do zgonu. O mój biedny synu, dlaczegóż nie mnie starego, 
ale ciebie śmierć wydarła ojczyźnie i rodzinie! 

To powiedziawszy, stary wojownik rzucił się na ciało- syna i złożył 
ostatni pocałunek na jego ustach. Otaczający z niezmiernym żalem 
przypatrywali się boleści starca. 

Rozdział XXIX 

ZAKOŃCZENIE 
Ind ianie. gnani ze wszystkich~tron, nie mogąc JUZ szukać ratunku 

w ucieczce. postanowili umrzeć we wsi rodz.iinnej. Otoc-z.eni zewsząd, 
rażeni strzałami i bronią sieczną, widzieli, że nie ujdą śmierci ani zdo­
łają przebić się przez zastępy nieprzyjaciół. Odparci ze wszech stron, 
z.muszeni . zostali cofnąć się na plac główny i tu ostatnią walkę sto­
czyć. Puste więc po zgonie' Toma Bruce'a miejsce około dwóch palów 
nagle poczęło się napełniać· pierzchającymi Indianinami i "ściągającymi 
ich białymi. Gromadki wojowników ścierały się z sobą, a kobiety i dzie­
ci jękiem rozpaczy napełniały p01Wie.trze, szuka]ąc schronienia przed 
z.ajadłością zwycięzców w ·krzakach i wigwamach. . 

Osadnicy, jak też świadkowie śmierci Toma, mąrdowaH dzikich bez 
litości. Ralf pochwycił to.pór, porzucony na ziemi, i rzuci WSZY. się na 
najbliżej z.naj<lujących się Osagów, rozdzielał po.µiiędzy nich ciosy z za-
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dziwiającą szybkością. Około paló.w nie ,pozos.tał nikt, qp.r6cz pubkow­
nika, Ryszarda, Rolanda i Edyty. Widok Bruce'a, roz.paczającego nad 
~włokami syna, ro:zirzewnił tak serce dwu młodych ludzi, iż wcale nie 
byli USjpOS()bieni w tej chwili do toczenia okrutnej walki, ~i nawet 
wiedzieli, co się około nich dzieje. 

- Teraz nie czas opłallci.wa,ć naszych najdroższych. Do broni - za­
wołał nagle p'llł!kowniik wskazując gromadkę dziJkich wojowników, któ­
rzy parci przez swych p.rzeciwnitków uciekali p;rosto ku m iejscu, gdzie 
znajdowała się Edyta. 

Ujrzawszy trzech białych stojących przy palach, posfan-OtWili przynaj­
mniej osłodzić sobie chwilę z.gorrm zamordowaniem dziewicy i jej obroń­
ców. 

Trzej mę.żczyźini, wys.tąpi·wszy przed Edytę, gotowali się do rQZ1Pa·cz­
liwej obrony. Strzał Ryszarda .powalił najbliższego z Indian, aile obawa 
obrońców i Edyty była płonna, biali bowiem ścigający Osagów dopadli 
ich i, otoczy.wszy, zaczęli w pień wycinać. Jeden s.pomięd.zy broniących 
si~, cięż.ko raniony, rzuciwszy siekierę, na próżno błagał o życie. Wznie­
sione zewsząd szable i topory zagrażały mu śmiercią niechybną, gdy 
nagle młode dziewczę z ro~uszczcmymi włosami i wzniesionymi rę­
kami rzuciło się pomiędzy osadników a rannego i zaczęło rozdzierają­
cym głooem błagać o litość nad nim. 

- O zlituj.cie się! Zlitujcie na.ci me>im ojcem! 
- To Telle! - zawołał Roland. - Pufilrowniku, śpiesmly·jej na po-

moc. 
Indianinem zag.rożooym śmiercią był Daniel Doe. 
- Stójcie! Stójcie! - we>łał Roland, przedzierając się przez tłum 

walczących. - Nie zabijajcie go, na miłość Boską! 
Ale zaślepieni zemstą wojownicy nie ważali ani na Telie, dni na Ro­

landa, i nowe ciosy zadaiwali Doernu. Na koniec puhlcownik, przedarłszy 
się w środek tłumu, krzyknął piorunującym głosem: - Nikczemnicy! 
Dzikie zwierzęta, czyż macie serce 1Pa.stwić się nad umierającym i je­
sz.cze w oczach jego dziecka? 
WaJczący opuścili broń i cofnęli się od leżącego Daniela, ale już bY1o 

z.a późno. 
- Nie lękaj się! - zawołał Roland, biorąc go za rękę, podczas gdy 

z d·rugiej strony Telie usiłowała zatamować krew z jego ran płynącą. 
- Kapitanie - odeZiwał się umierający sła.bym głosem - dziękuję 

ci, chociaż się to już na nic nie zdało. Chwała -Bogu, .te przynajmniej 
ty żyjesz, i twoja sios·tra uratowana. Gdzie jest Dick? Ryszard Brax­
ley, chciałem powiedzieć. 

- Nie żyje - odpowiedział Roland. 
- Nie żY,je. A więc kara niebios dosięgła nas obydwóch. Kapitanie, 

weź ten testa.i:ie~t -:- mów.ił ~~ lub raczej , Atkinson - teraz bez 
przes7Jkody weJdz1ec1e w posiadanie dóbr. Wez go bez wszelkich za­
strzeń, a pamiętaj o tej biednej - dodał wskazują<: na Telie. 

- Ojcze! Mój drogi ojcze - wołała Telie, zalewając się łzami - ty 
będziesz żył, ty powrócisz między nas! 

- Nie wrócę, bo umrę i to właśnie w chwili, kiedy bym mógł zo­
stać uczciwym człowiekiem! O; wierz.cie, że to mnie najbardziej boli. 

- O, ja nieszczęśliwa! - krzyknęła Telie rozdzierającym głosem. 
- Nie tak bardzo, jak ci. się zdaje, biedne dziewczę - mówił umie-

rający, zwracając się ku niej. - Pociesz się. Telie, nie jesteś moją 
córką, jam cię tyłko wychował i to przez. lat par~, ale ojcem twym był 
człowiek zacny i uczci wy. 
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lu międzychmu~kowCz! 
ziewięć amerykańskich towa­
rzystw lotniczych zainstalo­
wało na pokładach większych 

·olotów pasażerskich pierwsze 
ądzenia telefoniczne, pozwalają­
na połączenie się z rozmówcą 

dowolnym punkcie terytorium 
. Samoloty dysponują czterema 

ratami - po dwa w każdej z 
ystycznych klas. 
by uzyskać połączenie z Ziemią 
pasażer udaje się do kabiny, 

ie przedstawia swą kartę kredy­
ą i· zabiera przenośny aparat na 
owane przez siebie miejsce. 
ręcając numer uruchamia sy­

komputerowy, który dokonu­
wyboru najbardziej dogodnej 

znajdującej się w najbliż-

woje osiemdziesięciolatków 
wzięło ślub. Po czym poje­
chali w podróż poślubną. 

rwszej nocy r ozbierali się po\vo­
~le. z przeczuciem miłych chwil~ 
e ich czekały. Weszli do""łóżka. 
j_akimś czasie mężczyzna zwró­
s1ę ku swej nowej żonie i ujął 
swą dłoń Jej rękę. Następnej 
~ zn~w trzym~ł ją za rękę, do-

nie zasnęli oboje. Trzeciej 
! _małżonek ponownie zapra~nął 
c Ją za rękę. 

Nie dzisiaj, kochanie - od­
!a słabym głosikiem. - Boli 
•c głowa. 

<>dróż 
ez hilelu 

ewien biedak wybrał się w 
podróż do Mińska, a że nie 

al .Pieniędzy - pojechał, 
~z Jasna, bez biletu. Po prze­
ciu killłu stacji konduktor 
rzucił go z pociągu, nie 
zędz~c mu 'razów i kopnia­
w. Biedak przyjął to ze spo-

szej odległości od posiadacza dane­
go numeru. Oczekiwanie na rozmo-­
wę trwa ok. 20-40 minut - w za­
leżności od odległości żądanego nu­
meru od stacji. Tyle samo czasu 
ma pasażer na przeprowadzenie roz­
mowy. Po jej ukof1czeniu odnosi 
aparat do kabiny. 

Mimo ogromnej odległości 
gwałtowne zmiany atmosferyczne 
na wysokości kilku -tysięcy metrów 
tylko w bardzo rzadkich przypad­
kach powodują zakłócenia w od­
biorze. 

Rozmowy z sąmolotu mogą być 
prowadzone tylko w jednym kie­
runku: osoba znajduj.ąca się na 
Ziemi nie może połączyć się z roz­
mówcą w samolocie. 

TANIE DANIE 

placek 
- . 

z owocami 
Skład n i ki: resztki czerstwej 

chałki lub placka drożdżowego (-0k. 
0,5 kg), jabłka lub mrożone trus­
kawki, 2 łyżki cukru, 2 łyżki ma­
sla, 1/2 szklanki mleka, jajko, 2 
łyżki cukru pudru, tłuszcz i tarta 
bułka do formy. 

Resztki chałki lub placka pokra­
jać na niewielkie kawałki i namo­
czyć w mleku. Jabłka obrać, usu­
nąć gniażda nasienne, pokrajać i 
poddusić w rondlu z dodatkiem 
masła i cukru. Blachę natłuścić, po­
sypać tartą bułką, ułożyć w niej 
warstwę namoczonej chalki, potem 
warstwę duszonych jabłek i znów 
chałki. Całość polać rozbitym jaj­
kiem. Piec 30-40 minut w średnio 
gorącym piekarniku. Po upieczeniu 
posypać cukrem pudrem. 

· kulki z marchwi 
S~ładniki: 1 kg marchwi, 1/2 

kg cukru, pół szklanki wody, cytry­
na. 

Marchew zetrzeć na drobnej tar­
ce, z_ cukru i wody ugotować syrop, 
wrzucić do niego marchew i razem 
gotować dość długo, często miesza­
jąc. Przy końcu dodać pól szklanki 
zimnej wody oraz sok i otartą skór­
kę z cytryny, po czym smażyć do 
zgęstnienia. Maczając ręce w zim­
nej wodzie formować kulki, otaczać 
je w cukrze krysztale i wkładać do 
małych foremek papierowych. ' 

kojem, przeczekal na stacji do 
następnego pociągu i znów 
wsiadł bez biletu. Po przejecha­
niu trzech przystanków historia 
powtórzyła się od nowa. I znów 
biedak czekał na następny po­
cią.g, wsiadł bez biletu, a gdy go· 
złapał kondukto1·, dostal nowe 
lanie i został wyrzucony na 
dworcu. 

Siedział o bolały i czekał na 
następny pociąg. Przysiadł się 
do niego jakiś Żyd i spytał: -
D'o1~ąd pan jedzie? 

- Jeżeli mój tyłek wytrzy­
ma, to do Mińska. 

' 
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DAWNEJ PRASY CZAR 
Szukasz szczęścia, wstąp na chwilę i kup los I klasy 32 Loterji 

Państwowej w szczęśliwej kolękturze A. BERMANA w Łomży, ulica 

Rządowa Nr 3. 

• CZY W IECIE, ZE .•• 
e CukieT jest powszechnie spoży­

wany dopiero od 150 lat - „odkry­
ty" został w czasie wypraw krzyżo­
wych w okolicach Trypolisu. -·-

• Piwo zaczyna produkować w 
polowie XIV wieku browar Zitteu 
w Niemc::ech. -·-e Widelec wszedl w życie w XV 
wieku we Włoszech, lecz we wszy­
stkich krajach ·cywilizowanych za-

częto powszechnie używać go w 
XVIII wieku. -·-

• Jedwabne pończochy pierwsza 
wlożyla królowa angielska, Elżbie-:­
ta, a z mężczyzn król francuski, 
Henryk II. -•-:-

• Papierosy palono w hiszpań­
skich kolonjach od XV wieku (wiek 
100 lat), w Eu.ropie zaczęto palić na 
szeroką skalę w polewie XIX wie­
ku. 

(Nr 9 z 3 marca Hl35. r.) „„ •• „ •• ~ 
ZAWIADOMIENIE 

~ 

Niniejszym mam zaszczyt zawiadon1ić, że z dniem 9 marca b.r .. 
zostanie otwarty w Ło1nży przy ul. DŁUGIEJ 16 nowy skład 
materiałów· aptecznych -i farb oraz przyborów fotograficznych 
pod firmą TADEUSZA KALISZA. Polecając się względem P.T. 
Publiczności pozostaje z poważaniem Tad. KALISZ. 

'Nr 9 z 3 marca 1.935 r .) 

. 

2 3 
27 

4 5 r 7 1 - o 
18 I 16 15 

8 
3 4 

9 10 
14 2 17 

11 12 '3 
20 29 

14 12 15 16 17 1819 13 34 28 
19 

6 23 5 
20 21 

33 24 
i2 

8 31 9 35 -
23 24 . ~5 26 27 

22 
28 29 ~o 

92 < ~ 

31 32 , 
' 

1 26 30 
l13 

37 35 1"1 7 -

34 
-

35 
21 25 10 n -

~ 

Po rozwi~zaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnvm 
ro:u, ustawione od 1 do 37, utworz~ myśl Sofoklesa. , 

POZIOMO.: 1) pomnik, 5) pi&rw}astek chemiczny za\varty w kontynencie. &) Todzaj 
kruchego ciasta, 8) puls, 10) dz1eriawa, 11) bierze Ja\ krawiec U) whdlijna ryba 
17) naczynie eto kwestowania, 1"9) naczynie laboratoryjne, 21) porcja leku do jedn0: 
razowego zu.źycia, 21) do połowu ryb, U) roślina ~ rodziny wargowatych, 23) t~tni­
e~, arter_ia, 25) spin, 21) Jednostka pojemności elektryczneJ. 81) drugi pod wzdedem 
w1clkośc1_ szczyt Sumatry, 32) łagodzi wstrząsy w samochodzie, 83) moździerz kaszar· 
ski, 3ł) n1epok6J, lęk, 35) produkt otrzymywany z ropy naftowej. 

PIONOWO: 1) sz.krab, brzd~c. 2) towarzysz Dionizosa, 3) duch podziemia opiekun 
kopalń I skarbów, ł) obraca się w kompasie, 5) zmora S)·cyllJczyków, 6) w dawnej 
Polsce członek Rady Miejskiej, 1) piwo z prosa wvrabiane w płd: Afryce 12) krótki 
utwór instrumentalny rozpoczynający niektóre sulty, 13) serpula, 15) archipcla~ WYSl> 
portugalskich na Oceanie Atlantyckim, 16) ściska l informuje, 17) narz~zie kuchen­
ne, 18) patrzy na malowane wrota, 23) broń pszczoły, 24) stolica naszego wojewódz­
twa, 26) część paleniska, 27) miasto włoskie znane z 'lakładów „Fiata''. 28) dawniej 
r6w z wodą okalający ogród, 29) „płochliwy" metal, 80) opryszek. 

Wśród Czytelników. którzy w terminie 10-dniowym nadeśla pod adresem redakcji 
prawidłowe rozwi~zania (tylko hasło), rozlosujemy nagrody ksi'likowe. 
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wieści 11rodzkie Prawa obywatela i obowią-
5 z~i pracownika ... gospodarki 
'! komunalnej i mieszkaniowej 

wobec interesanta 

e rzecz.<>wQ i uprzejmie trak 
wać wsz.ystkich interesantów. 
szczególną tro.ską odnosząc sie 
weteranów walki i pracy, osób · 
pełnosprawnych i kobiet ciężarny 

W południe il 
stycznia w sali 
widowiskowej ki­
na · „Relaks" za­
brzmiały dź.Nieki 
hymnu państwo­
w~. Radni Miej­
sko-Gminnej Ra­
dy Narodowej, 
cz.łonkowie MGR 

PRON i mieszkańcy miasta zebrali 
sie, aby uczcić 40 rocznicę wyzwo­
lenia mi~ta spod okupacji hitle­
rowskiej. Uróczystości rozP<>CZełY 
sie od uhonorowania zasłur!onych: 
m.in. wręczono 5 medali 40-lecia 
Polski Ludowej i 5 • .Za z.asłu«i ·dla -
wojewódJ'.twa -łomżyńskiego". na ło­
miast Krzyi Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski · otrzymał d~oletni 
riauczyclel - · Stanisław Koźlowski. 

. Nażwis~a 10· osób trafiły do:Kśi~i 
- ~· 

-. 
.. „ „. 

Nieperozumleala 
. ahf~y - szefa­
- ml" śzCzuezy6sldep 

.98-a •~Y taJemlll· 
~ ~ilsz)"1lela. Cą 
rezycaacJa wicepre­
zesa cnacza~ te 

_ kt•ł mus!ał w tym 
.... 1c~amkcte . . pne­
patt Czy tet meta 

trzeba hyle zaal~ tzw. kozła •flarae­
l'O ~ kontroll ~IT-u'l 

JERZY SULEWSKI, przewodni­
czący Rady Nadzorczej Gminnej 
Spółdz.iemi: - Wicepreze6 z.rezyg­
nował ze swego stanowiska po roz­
mowach przeprowadzonych w Za­
rzadz.ie WZSR-u. Przecenia sie mo­
żliwości Rady Nadzorczej w Gmin­
nej Spółdzielni. My nie mamy u­
prawnień do z.walniania. co najwy­
,Żej mo.żerny opiniować wnioski ka­
drowe. Mogę powiedzieć tY'lko to, 
co jest mi wiadome w tej sprawie. 
Były zarzuty wobec wiceprezesa, że 
nie utrzymuje stałe.go kontaktu z 
Zakładem GosPodarczym w Graje­
wie. Osobiście, na pos~edz.eniach Ra­
dy. wyrażałem zdanie, że zadaniem 
GS-u jest nie tylko hand!owanie 
chlebem. Dlacz.e~-0 w małych nawet 
wsiach bez problemu mo±ina byro 
kUJPić o-cet., musztardę, kawę „I.nke", 

ł 
FunkcjonuJe u .nas 

pojęcie ,,państwa 
nadopiekuńczego". 

Zdarza się, że oso­
ba, kt6r~a otrzymała 
grupę inWalidZk!ł, 

Wyjeżdża za ocean 
i pracuje tam :na 
dwie zmiany, zapo­
mlnaJąc o szwanku­

Jący m zdrowiu. A w tym ~as.ie wypła­
cana jest renta. Są też przypadki, kie­
dy ojciec opuszcza rodzinę 1 wyJddża 
do takiej pracy, natomiast matka nadal 
pobiera zasiłek wychowawczy, mimo ~e 
przysyłane paczki i przesyłki pienl~ine 
dawno zmieniły sytuację finansow~ 1'0• 

dzlny. 
ZYGMUNT MICHALAK, dyrektor 

Oddziału Wojewódzkego ZUS w 
Zambrowie: - Przepisy, które nas 
obowiązują, n ie przewidują wlicza­
nia do dochodów rodziny kwot i 
wa.rtości rzeczy otrzymywanych w 
przesyłkach~ Jeśli wyjeżd!a np. o-j­
ciec, wówczas dochód rodz.lny dzieli 
się mi~zy pozostałych członków i, 
gdy nie przekracza Ol\ prz"'-Vid~i~-

IAłEWO 
r.asłużonych dla Ziemi Grajewskiej. 
W referacie wspoonnieniowym na­
czelnik miasta jeszcze raz. przypo­
mniał tamte, sprzed 40 lat. dni. Już 

·w lutym 1945 roku działała łącziność 
telefoniczna, poczta. W kwietniu za­
czai funkcjonować szpital zakaźny. 
RUi:>z.ył też pierwszy zakład prze­
mysłowy - Fermentowania Tyto­
niu. Utworzony został Inspektorat 
S~olny. roz.poczeł:r sie z.ajecia w 
Gimnazjum Ogólnokształcącym. Od 
tego czas-u rozwój miasta trwa nie­
Drzerwanie. W końcu · 1984 roku 
Grajewo liczyło 19 103 mies?Jkańców. 

W c~ścl a"x-tystycuiej ża:orez.ento­
wała sie~ młoduet,"' .żruawiia w ko­
ł~ł\ zaint".eresówań · pr-r:y · Miejs.ko-
-1~inn~m ~~Kultury. ..:_,, · 

- ·-· 

Obywatel ma prawo: 

e uzyskać interesujące go infor­
macje, komu sprawe przedstawić. 
jakie dołączyć do wniosku doku­
menty i w jakim terminie. czy ma 
możliwość ubiegania się o zastos<>­
·wanie ulg, z.miany terminu, roz.ło­
tenia na raty należnych świadcz.eń 

. i'\I>„ jakie są możliwoś-ci · (w przy-
padku decyzji negatywnej) złożenia 
odwołania. · skargi lub zażalenia do 
organów nadrz.ęcinych; 

e przedstawić wnioski w SS>Xawie c • - "" • - ·~J własnej lub w lnteresfe-s.potecznym 
:- O&Gbiście. wnieść je do oroto:lcołu w 
a- w s~zucz..vnie te~ nis było? Ra- czasie na to praewidz.ianym bądź 
dzie Nadzorc~j i>OZOStało tylko pr"Z.5la~ za J)<)Średnictwem ooc~ty; 
przegłoriow~ wniosek WZSR-u l e otrzyma~ - na żądanie - DO-

- PDYMĆ rezygnację wieepreześa. O ; twierdr.enie na piśmie z.łożenia 
ile wiem, zamierza on otwonyć za- wnipsbi; 
kład łwdowlany. a że sezon w łeJ ! e ołn3mać informacje o godzi­
branty rOzs>Oeż.yna si' wiosna. wiea • nach przyjmowania przez. kierowni­
US>ta.łi.liśmy, że popracuje u nas do ka (dyrektora) skarg i wniosków od 
1 kwietnia. _Ną tym samym ·posie- oby-wateli o.ru o dyżurach radnych 
dzeniu miał być i'o2"4)atrmny \Wlio- lub posłów przyjmujących skar~i i 
sek o ZJWolnienie kłerowniika filii • wni09ki wyborców; 
GS-u w Wąsoszu. Ale ~iliśmy : . e oczekiwać kulturalnego pe.trak-

_ od tego, nie chcemy, aby WYglądalo towania oraz obiektywnego, o.pera­
to na jakąś czy\iike \V GS-ie. W każ- "' t7wnego r07JPatrzenia s.pra'\VY. 
_dym razie szef filii wyj.eehał z.a itra­
ruce i ~Liemy ·mieli drugi wakat 
w na&ej $p6łdziełni. 

P r a c o .w n i k a d m i n i s t r a-
c j i m a o b ó w i ą z e k: 

Mamy dobre warunki i WJ'iPOSa- : 
żenie, ale utrzymanie tego pochla- • e sz.a_nować czas interes~·nta. czY­nia masę pieni~zy. Kiedyś GS ha.n- li sprawnie o.rgąniz.ować . przyjęcia 
dilował w kilku małych sklepikach. o:bywateli; 
było to niewygodne, ale tanie. Tę­
raz. ma·mY du.że pawilony, na wtó­
rych utrzymanie łożymy oLbrzymie ~ 
sumy. W takiej iytuacjl niewiele 
zostaje pieniędzy na wynagrodzenie 'I- 11u19'5 r. w Łom.Zy odbyło się 
dla oraoowników. W GS-ie potrze- pierwsze posluzen.le prze~tawicleH 
bny jest ekan~ta Z żyłką handło- PPB-11 l PPS-~ ~ którym om6wlon• 
wą, lecz &'kąd wuąć ch~ego, !e:te!l zasady l kierunki wsp6łpracy 
płacić możemy ty1ko 13-tysięczną ca . • . 
pensję? 'I- U Il lHi r. Komisja Poselska Krajo-

wej Bady NarodoweJ badała stan sani­
tarny l zdrowotny woj. białostockleco. 

Jt. W lutym 1H9 r. w Blałos(ocklem zo­
stała pn:eprowadzona pierwsza masowa 
akcja prześwietlania płuc. 

'I- U 111955 r. zakończone budowę Unii 
energetycznej Łomb-Zambr6w. 

... 9111962 r. Egzekutywa KW PZPR 
podjęła decyzję w sprawie powołania w 
Białymstoku Muzeum Ruchn Rewolucyj-
nego. 

e umożliwić obywatelom orj 
wiednie ~a·runki oczeki wa.ni a 
rozpatrzenie sprawy, jeżeli sytuac 
umożliwia odręczne jej załatwi · 

e udzielić obywatelowi infor 
cji niezbędnych_ lub przydatny 
przy załatwianiu sprawy, przyst 
nie wyjaśnić . treść ob°'wiąz.u.iacy 
przepisów; gdy istnieją ku t 
możliwości prawne i faktyczne 
rozstrzygnąć spra we na miejscu, 
jeśli , takich możliwości nie ma 
określić wyraźnie termin z.bada 
i rozstrzygnięcia s.pra wy; 

e w przypadku koniecuiOŚci o 
dłużenia·- ·ustalonego- -terminu -
wfadomić o frm obywatela . . wru 
czając noWY, oot.atecm.y termin; 

. - wszechstronnie i ci.en> li wie 
zasad:nić podjęcie decyzji odm~ 
nej; 
. e w u.z~adnionych Olkolkzn 
ciach UDrzedz.ić obywatela o k 
.sekwoocjach grotących mu w or 
p._d~u żałożenia informacji świ 
mie wprówadzające,j w bład lub 
dącej pomówieniem pracownilka; 

e stanowczo rea~ować, gtly ob 
watel swoim d.ziałaniem badź 
chowaniem -- zwłaszcUł pod ~ 
wem alikohollu - zatcłóca - tok or 
lub narusza o.bo.wiązujące przeois1 

Inż. ROMAN KISZ 
.dyrektor W xdziału Gospoda 

Komunalnej i Mieszkaniow 

:Jtf 9-1' 111969 r. - I Ogólnopolski „ 
stiwal Muzyki 1 Poezji w Blałymst 

zainaugurował coroczne spotkania .kul 
- i:alne. Złotyło się nań sl,.edem wleczo 
słowno-~uzrcznych; „Baśnie z 1001 
ey„, „Kwiaty Polskie",· „Białysto 
,,P~ezja l rewolucja", „w-dawny'ch 
kach'', „Duety miłosne", „Ballady I 
ty" oraz ;,Baś!\ l potegnanle". Wysą 
U sławni soliści: Barbara Hesse-Buko 
ska, Halina Słonlcka, Lidla Grychto16 
n.a; teksty recytowali znani aktorzy, 
wśród n.Ich Aleksander Bardini, 
Rysiówna, Zbigniew Zapasiewicz, Au 

Kowalczyk, Danuta Michałowska, H 
ryk Boukołowski, Gustaw Holoubek. 
rownłctwo muzyczne sprawował Jan 
laszelv1 z. 

nego poziomu, jest on wypłacany. 
N a to miast ren ty i emerytury wy­
płacamy osobom U,prawnionym przez 
dwanaście miesięcy po ich wyjeź­
dzie za granicę. Wyjażd,żający bar_­
dzo często nie .zgłaszają tego faktu. 
W takiej sytuacji powinni info.rmo­
wać nas o nieobecności odbiorcy 
renty czy emerytury doręczyciele. 
Jeśli nie wyłapiemy takiego przy. 
padku przez 12 miesięcy, to późn~ej 
osoba pobierająca nienależne świ'łd­
czenie musi je zwrócić. Nie ma na­
t~miast przewidzianej za to kary. 
Sama praca wykonywana przez in­
walid~ czy rencist~ nie jęst rzec.zą 
naganną. Przecież w naszym kraju 
oaoby takie zachęca si~ d~ pracy, 
oczywiście dostosawanej do ich mo­
żliwości. Rodał się natomiast rwwy 
problem, związany z alimentacją. 
Motujerny akoł~ 20 przypadk6w, -
k~1 małtonek wyjechał za ~anl­
~, z~ł tam i nłe chce łozy~ na u­
trzymanie pozostałej w kraju rochł-

NARCIARSKI BIEG NADNARWIA~SKI 

ny. „ 

o 
W okolicac h Lomży nie można wytyczyc takich cieka\vych nartostrad, jak 

południu kraju lub chociażb;y pod Gołdapią, ale morenowe wzgórza, okala.t<ice 
lin~ Narwi, w sam raz nadają się do amatorskiego up:r:awian.ia sportów. oltr 
nych mianem białego szaleństwa. 

_Do tej ~ry . wiedziały o tym jed~ie ąz.ieci, 1 .t_o ~edy, gdy dopisała zl.m 
~ura. At ,dziw bierze, te zapo~ały ~ tym instytucje powołane i zobowiązane 
occanizowania imprez dla społeczeństwa. - .7eśll jut CQŚ si~ na śniegu działo. )11 
kto o tym wiedział, bo 1mprezy miały charakter zarn.knlęty - dla ognmlC!l.On 
;ro:na pracown1.k&w zaldadu ltz.b członków organizacj.i. . 

Ale wreszcie, dzi~ki lnicja~ywie nowo p<>Wstałego Wydział-u Kultury i Sztuk!. J< 
tury Fizyc:ir;nej, Sportu l Turystyld (taka Jakaś -hybryda) Urz~du Mtejskieg<? w 
t7 or~ pomocy >4KS „Zorza", Zl\11 szs. ZM TKICF, WOSlR-.u, WFS-u. ŁKS-u. R 
,&tart", KCtl ZHP, b~dziemy mogli poharcować na śnlegu pod fachowym na t-, 11o~em 21 lutego łłr. w Starej Ł~y. na wzgórzach Królowej Bo:1y, rńa 
oA7a impreza, Jakiej dawno Łomta nie widziała: I Narciarski Bieg Nad 
wtaA&kll · 

. . - -- - - - - ----- - - - - - - ' - - . ··-· --L- ----- - --- ---· ------·-------------------- • 
Zeldlarts cm rozecrauy na dwócll dystansach: S kllometr6w Ca *1eo1 do lal 

I B . - dla ~l7oJl &rr'up dekowych (tł_.. M-311, ..._., 69 l 'Wt~j). Na 1 
·~w czekaj4 cenne naccody l upomłnkL Nagrody otrzymaJll takte najmł . . ~ 

Z MA R·G.I-N-· ES·=U 
Brak - choćby przybllfonycb - _ dll­

nyctl d<>tyczących teł!!o. ile kioEtuje wY­
rabian1e sobie doJ~. - wpłYWÓW czy u­
kładów. łatwo natomiast dOfllYśłl.ć BS.e. że 
są to zabiegi nad.zwyćza.1 renUnvne. Wie­
dział- o tym również Zdzisław Z. E 
.Jedwabnego, który za 30 OOG złotych o­
biecał zala twić ~nu c. 2000 pustaków 
dzieki rzekomym znajomościom w pew­
nej państwowej instytucji, a od pan-a Z. 
zainkawwał 22000 d<>l(lrów w zamian za 
swoistą promesę, czyli ustnJł obietnic~ 
uzyskania dla niego wizy do Stan6w 
Zjednoczonych, gdyt w ambasadzie teco 
kraju miał pewne „wejście". Pan Zdzi­
sław z. przekonał się jednak, że aby 
rzeczywiście prosperować, trzeba ml~ 
faktyczne układy; na samych obietni­
cach zajechał tymczasem za druciane 
firanki. 

* Władysław :r. zaprosił do siebie dwóch 
kolegów na kielicha. Po paru głębszych 
gościnny gospodarz zasnął, co dziwić 
nie może, jako .te pora była już nocna, 
a alkohol - jak wiadomo - rozleniwia 
i us1><>kaja. Gdy sie obudził. nie było 
jut gości oraz 17 OOO złotych 1 18 dola­
rów. Koledzy ukarali go widocznie za 
dyshonor. czyli zasypianie w t<>w.arzvs­
,twfe. lecz .J. nie zrozumiał intencji 1 po-
skarżył się m1llcji. 

• .Tanina K. ociwledzlla swłl pi-zyjacl.62· 
kę, ·u kt6reJ cościł tet Jej konkubłn. 
Było miło, a byłoby jeszcze bardziej, 

. 'dyby w czasie wizyty nie zapodziała 
się. gdzieś portmol'.letka pani Janiny ze 
stu piętnasto~a tysiącami złotych. 

* Prac ownicy nagminnie narzekaj~ na 
zaopatrzenie zakładowych bufetów. Zło­
dzieje są mniej wybredni: stycznlowlł 
bardzo mromą, nocą włamali się do bu­
fetu LZPB „ Narew" 1 zabrali U Jtł-

. !ogramy kiełbasy, 21 - cukierk6w, trzy 
1 pół kilo ciastek, papierosy różnych ga­
tunków oraz resztę - tysląc złotych 
drobnymi. 

* Zapobiegliwy zambrowianin, Zdzisław 
w., zaopatrzył się w naczynia kuchen~e 
wartości siedmiu tysięcy złotych na 
szkodę Kazimiery S. w. nie rozumie, 
jaka to szkoda, skoro leżały, praktycznie 
bezużyteczne, w komórce;-

* Z pokoju lekarskiego łomżyńskiego 
-szpitala zgineła -portmonetka pewnej le­
karki z' dziesięcioma tysiącami złotych. 
Czyżby jakiś pacjent przyznał sobie 
rękompensatę za bóle leczenia? 

a. Daji;tarszy uC2esłD!k Imprezy. P1kant~rt1 dodaje fakt, te ewól ud:ztał w btetu 
f0-wled%1el1 m.łn. wtceprez)'dent Łom?.y, komendant Chotągwl ZHP ora~ oreees B 
.Start". . 

' Zanąd Mlejsk1 TKKV pomyślał o tych. którzy mają - obawy ezy 'wystarczY 
sił do „występu" w b.tegu głbwnym. B~~ anl mogll uczestniczyć w slalomach n 
dareklch, saneedlowym1 m1 sklbobach (Wypo~yczalnla na miejscu tmprez:?> l vt 
•ctlqh, a takU kicac si~ z sankami pod górę. ·:W tych dziedzlnach takte 
na«rody, dyplomy 1 upominki oraz · okolicznościowe znaczki dla wszyetk1cll ucz 
nłków. · 

Na czas Imprezy zostanie urw::homiona „biała linia" (dla tych, którzy nie dY 
nt11fł własnym środkiem transportu), a ŁKS · udostei>nl kursuj~cy wahadłowo 1 

tak.ar. 
~łoszen1.a pnyjmuje (do 22.02..br.) ·biuro zawodów: . MKS „ZoTza", ul. Scie~i ' 
~ l, tel. 66-0I. 

KART A UCZESTNICTW A 
W TURNIEJU 

TENISA ST_OLOWEGO 
"'"-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

rz.ałką, a mycie od~ywa się w cia-
nym kącie natl dz.iura~y~ z.lewo­

ywakiem, to Po. uło~e~i'e trwa­
ej kosztuje 500 złotych, Jak w przy­
woitym zakładzie fryzjerskim II 

tegorii. GS, ·do którego należy za-
ład dysponuje ponoć odpowiednim 
omieszc:z.eniem na ten cel, ale 
urządz.ono tam magazyn. e w Wojnach Szubach Sz.lachec­
ich i Włościańskich .c~ się z.a­
rzymał. Ponoć ucz.mowie ze szla-
heclóej części wsi . _wcJ:iodzą do 
z.koły inną furtką ruz c1 z wło~­
iańskiej. Strach pomyśleć, co by się 
ziało gdyby była tylko jedna. 
CZYŻEW. W Krakowskiem od­
ilżowe wody zalały setki hekta-

ów w Czyżewie pod wodą znala-
0 'się centrum wsi. Skoki tempe-

a tury spowodowały zamarznięcie, 
ułożonego tuż pod chodnikowymi 
łytami, kolektora. Zal8f1e z.ostały 

piwnice okolicznych domow. e Deficyt węgla, który za.skoczył 
ne geesy, w miejscowym składzie 

a razie nie jest drama tyczny. W 
biegły piąt_eli czekano na dostawę 

zapÓwiedzianych 100 ton węgla. e Odwrotne tendencje notowane 
są w zaopatrzeniu w mięso i wędli-

ny. Z analizy wynika, że miejscowy 
GS nie wykorz.ystuje przydz.ielonej 
gminie ilości mięsa. Nie ma zbytu. e G RN uchwaliła plan społeczno­
-goopodarczy na 1985 r. Z inwestycji 
najważniejsza to zakończenie 
J:>udowy przychodni zdrowia. Są już 
grzejniki, których brak uniemożli­
wiał żakończenie buoowy już w 
grudniu ub. roku. Administracja 
gminna pójdzie najprawdopodobniej 
?.a głosem rozsądku i wstrzyma się 
z przyjmowaniem budynku do za­
kończenia wszystkich prac, a nie -
jak radz.i ZOZ - w miarę opusz­
czania pomieszczeń przez budowla­
nych. Gorsze perspektywy rysują 
się przed domem kultury. Do ukoń­
czenia stanu surowego potrzeba 
około 14 milionów złotych, a gmina 
otrzymała jedynie 8. e Jeden z radnych zapropono­
wał, a by przenieść a para ty telefo­
niczne do domów nowych sołtysów. 
Kiedy okazało się, że operacja ta 
będzie kosztowała 470 tysięcy i 
trzeba będzie o tyle zmniejszyć 
fundusz na budowę dróg - szybko 
wycofał się z pomysłu: . e W gminie zarejestrowanych jest 
ąko:lo 530 ciągników, daleko jednak 
do 2'.aspokojenia potrzeb. Na roz­
patrzenie czeka prawie 200 podań. 

-sp?intem przez boiska 
w dniach 26 i 21 stycznta br. w Bia­

tej Podlask'iej rozegrano międzywoje­
wódzki turniej w pilce siatkowej pra­
cowników ośwto.ty i wych.owanta, w 
którym uczestniczyly reprezentacje wo­
jewództw: bialostockiego, lomżyńskiego, 
suwalskiego t gospodarzy. Woje~pdztwo 
tomżyńskie reprezentowali nauczyciele z 
Zambrowa. Odnieśli onł przekonywujqce 
zwycięstwo w turnieju, wygrywajqc ko­
Lejno z BialymstokteJn 2:0, Bialq Podlas­
ką 2:1 t Suwalkamt 2:0. Nagrodą za 
zwycięstwo jest awans do trzynastki 
najlepszych zespolów 'w kraju. Zwycięz­
cy wystqpili w skladzie: Janusz Wal­
czuk - kapitan, Piotr Gluszcz, Zbtg­
nte~W alasek, Ryszard Kamiński, Zyg­
munt Pecko, Ryszard Ogrodnik. Bogda-ą 
Chodkiewicz, Andrzej Gniazdowski i 

Wieslaw · Słaby. Drużyną opiel(OWala się 
pani Mtroslawa Sipowska. 

r 

19 stycznia w Zambrowie rozegrano 
final mistrzostw województw szkól pod­
stawowych w pUce siatkowej chlopców. 
Zwyciężuli siatkarze SP 4 Zambrów, 
którzy wyprzedzili SP 5 Zambrów, SP 
3 Łomża I i SP 3 Łomża II. 

Natomtast w podobnym turnieju d ziew­
cząt, r ozegranym w Łomży, si atkarki SP 
3 Łomża I przed drużyną ZSG Kluko­
wo, SP 3 Łomta II t SP z Wysokie 
Mazowieckie. 

12 II 
a lutego 

9.00 Teleferie Najmłodszych oraz film „Co byś wybrał?" 16.30 Teatr dla Dzieci: • 
, .Latający wiatrak". 17.30 Magazyn związkowy. 18.00 „ Bez próby". 19.00 Dobranoc. 
19.10 Program publicystyczny. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Dialog" 
- serial radziecki. 20.05 Estrada Poetycka: „To się powiedzić nie da". 22.30 Mistrzo­stwa Europy w łyżwiarstwie figurowym. 

PROGRAM Il 

17.05 „śledztwo w sprawie nauki". 17.35 „Obyczaje codzienne". 18.00 „To trzeba wy­
myślić". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Ich portret" - grupa wokalna RTV. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Galerie świata". 20.30 Mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie figurowym. 
21.30 „Było, nie minęło". 22.00 „Lalczarka~· - film prod. USA. 23.05 „Rozmowy intymne". 

9 lutego 

9.00 „Sobótka" oraz film „Don Kiszot z Manczy". 10.40 Teatr TV: J'. Krasiński 
- ,,Czapa, czyli śmierć na raty" . 21.10 „Na krawędzi słowa". 12.30 Rolniczy ma­
gazyn techniczny. 12.55 Autobiografie pisarskie XX wieku. 13.55 świat z bliska". 
14.30 „Militaria, obronność, nowoczesność". 15.10 TV Lista Przebojów. 15:30 Trybu­
~a Sejmowa. 16.00 „Lall~a" - serial TP. 17.20 Mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie 
figurowym. 18.10 Losow.anie Dużego Lotka. 18.20 „Pegaz". 19.00 Dobranoc. 19.10 
„żyć w krajobrazie". 19.30 Dziennik. 20.00 „Nie jedzcie stokrotek" - komedia 
USA. 21.45 „Czas" - magazyn publ. 22.20 Mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie fi-gurowym. 23.25 „Diabelski pies" - horror ang. · 

PROGRAM Il 

11.00 Sobota w Dwójce, w niej m.in.: Filharmonia Dwójki; .L Pasje, pasje; 
D . Lekcja poprawnej polszczyzny; - „Rodowód człowieka" - serial ang. 19.30 

ziennik (dla niesłyszących). 20.00 Teatr . Muzyczny na świecie: G. Verdi -
,,Ernani". 21.4.0 „Tydzień w polityce". 21.50 „Pustelnia Parmeńska" film RFN. 22.55 G. Verdi: „Ernani" (2). 

NIEDZIELA 
PROGRAM II 10 lutego 

9.00 T eleranek oraz film „Fram". 10.35 „Decydujący -front" - film dokum. 
TV ZSRR. 11.25 Estrada Folkloru. 11.50 ,,,Siedem anten". · U.40 „Chleb" - impresja 
fllrnow.a. 12.50 ,,Kraj za miastem". 13.15 TV Koncert Zyczeń. 14.00 Teatr dla Dzieci: 
„·Krz.esiwo". 15.10 Mistrzostwa Europy w ły~wiarstwie figurowym. 15.40 lteportaż 
: przeszłości. .16.05 „Orient Express" - serial franc. l'l.00 Mistrzostwa Europy w J!ż.wiar~twie figurowym. l'l.30 ·Magazyn 11portowy.· 18.20 „Antena". 19.00 Wiecżoryn-

a. „D Artagnan i trzej muszkieterowie". 19.30 Dziennik. 20.00 „Shogun" - serial ~~f .-atmó eryk. 20.~5 Klub międzynarodowy. 21..20 Sportowa niedziela. 21.55 Koncert Ys w łódzkiej estrady. 

PROGRAM 11 

:~35 „Orient Express" - serial franc. (dla niesłyszących). 10.SO .,Peryskop" ~ie gram i wojskoWy. 11.00 Niedziela w Dwójce, w niej m.in.: - Pałace, których 
poni:~aic ::k.;- Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko"; - Sport w Dwójce; - „Jutro sł z a e - magazyn; - „Wagner" - serial RFN. 19.30 Dziennik (dla nie­bfe~~ą~i~~). 20.00 Studio Sport. 21.00 .,z czego się śmiejecie? Trochę sami z sie-. · ~,Saga rodu Palllserów" - serial ang. 

PONIEDZIAŁEK u lute•o PROGRAM I '" 

gl~~~~ Dla 'dzieci: „Encyklopedia TDC". 16.55 Kino Zwierzyńca: „Ogrody zoolo-
18 20 świata". 1'1.30 „Z fllmoteki 40-lecia":- 18.10 TV Informator Wydawniczy. ,.Itont~~~;~~"· 19.10 „Echa stadionów". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Telewizji. 22.35 

PROGRAM li 
17.35 p 0 · z· i krE:cić "ł za „ iem ą". 18.00 „t>rosto z morza„. 18.30 Program lokalny. 19.00 ,,Po-

ryczny"g ~wą - zagadki elektroniczne". 19.30 Dziennik. 20.00 „Kalendarz hlsto-
0.15 „Spotkanie z balladą". 21.30 „Obllc:za polskiego kina" - film fab. 

WTOREK . 
PROGRAM I 1! lutego 

16.30 Dla d • i nyrn osi .~iec : „Kameleon". 16.50 „Między nami t ksiątkami". l'l.30 „ W pew-
nika zd~~lu - serial węg. 18.00 „Spojrzenie wstecz". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Kli­
PUblicystywego człowieka". 19.30 Dziennik. 20.15 Film fabularny. 21.30 Program czny. 22.10 Program rozrywkowy. 
PROGRAM II 

-l'l.::let~zach-mat". 18.00 „Filar". 18.30 Program . l~kalny. 19.00 „Kosmiczny test" 
„Salon mrniej. 19.30 Dziennik. 20.00 „Gorąca linia" - ekspres reporterów. 20.15 uzyczny". 21.30 WieczOr w teatrze z A. Żurowskim. 

• amprezy kuburalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Lomiy: 

„Legendy warszawskie" - spektakl- dla 
dzieci w wykonaniu aktorów Teatru La­
lek „Fraszka" z Warszawy - '111, godz. 
12.00 i 15.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych · w Łomży: „Akademia 
Pana Kleksa", cz. II - film dla dzieci 
(„Stałe Zajęcie") - 7, I i 9 II, godz. 
11.00; Dyskusyjny Klub Filmowy („Pa­
miętnik panny słutącej" - film fran­
cuski) - 8 II, godz. 18.00-; J'an Ptaszyn­
-Wróblweski i jego goście - 11 Il, godz. 
18.00; koncert Marka Grechuty (w Szko­
le Muzycznej w Łomży) - 12 Il, godz. 
17.00 i 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: turniej brydżowy - 11 Il, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: gry i zabawy dla dzieci - 7 Il, 
godz. 14.30; wielki bal przebierańców -

· 10 II, godz. 15.30. 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Stawiskach: kulig dla młodzieży - 10 II, 
godz. 14.00. . f 

Klub Rolnika w Andrzejewie: .. Bawi­
my się w teatr, a więc rola dla każde­
go" - 1mpr~za dla dzieci - 7 11, godz. 

.J.4.00; spot}j:anie przy gitarze (w progra­
mie nauka piosenek· młodzieżowych) -
8 n, godz. 16.00. 

Zasadnicza Szkoła Rolnicza w Szumo­
wie: spotkanie z przedstawicielami GS 
i WOPR oraz prelekcja „Jak gospodaro­
wać" - 8 II, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: spotkanie zespołów śpiewaczych 
z rejonu Zambrowa - 10 n, godz. 18.00; 
bal przebierańców dla dzie~i - 7 Il, 
godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
konkurs o tema tyce sportowej dla dzie­
ci szkolnych - .B II, godz. 14.00; „Wier­
szami mymi chcę służyć Polsce" - ku­
lig poetycki - 9 n, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: konkurs plastycz­
ny dla dzieci ph. „40 lat wyzwolonej 
Warszawy" - 7 II, godz. Il.OO; konkurs 
strzelania sportowego dla młodzieży -
8 Il, godz. IO.OO. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Zima w naszym mieście" - im­
preza dla dzieci (świetlica Spółdzielni 
Mi~szkaniowej w osiedlu Waltera w 
Grajewie) - 7 Il, godz. 16.00; konkurs na 
najładniej wykonaną figurę śniegową 
(osiedle Waltera) - 8 II, godz. 11.00; tur­
niej brydża sportowego (sala klubowa 
Domu Kultury) - 8 II, godz. 17.00; tur-

~~Js~~~ej (s~;a 4')gimn1~sif'.c~°o~z. ~:.~ły 
Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­

nem: choinka noworoczna - 9 II, godz . 
16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Sokołach; 
„Spotkanie ~ bajką" - 8 II, godz. 12.00. 

MieJsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: bal przebierańców (w pro­
gramie konkursy. gry. zabawy, spektakl 
dla dzieci pt. .,Rzepka" w wykonaniu 
teatru lalkowego z ·MGOK) - 7 II, godz. 
16.00; zabawy na śniegu - 9 II , godz. 
12.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Moje miasto w przyszłości'' -
pokonkursowa rysunku dziecięcego. 

wysluwy czasowe 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

ży, ul. Armii Czerwonej 9 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00. 
w sobOty i niedziele w godz. 13.00-16.00) : 
malarstwo Zenona Zbigniewa Kruszew-

. skiego z Łomży. 
Wojewódzki Dom Kultury w Lomży, 

ul. Sadowa 4: „Zespół Pieśni i Tańca z 
Litwy· na Ziemi Łomżyńskiej" - foto­
graficzna; malarstwo i tkanina Cecylii 
Sołjan. 

Klub-Galeria w Łomży, pL żeglickl.ego 
(czynny codziennie w godz. 12.00- 18.00): 
grafika słowacka. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzv ­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki w 
godz. 10.00- 18.00, w czwartki i soboty w 
godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): „Walory numizmatyczne 
PRL". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Kolno w roku 2000" - pokonkur­
sowa rysunków dziecięcych. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: prace dzieci z sekcji pla­
stycznej. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: malarstwo Stefana Brejnakow­
skiego. 

Klub Prasy i Książki ZW ZBoWiD w 
Łomży: rzeźby Stanisława Kozielskiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: prace dziecięce z kółka pla­
stycznego. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
9-00-16.00): malarstwo na szkle Krzy­
sztofa Okonia z Krakowa. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w W y ­
sokiem Mazowieckiem: „40 lat Wysokie­
go Mazowieckiego" - fotograficzna. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃST.WOWE 
,.ORBIS" 

• I • • POLSKIE BIURO PODROZY EKSPOZYTURA W ŁOMZY 
OFERIJJE 

klientom tanie i atrakcyjne wyjazdy <ło Węgierskiej Re-
pubJ~ki Ludowej: ,.. 

jf indywidualne do Budapesztu (6 dni w cenie 9 tys. 
złotych), * grupowe -pociągowe i autokarowe (w każdej gru­
pie jedno miejsce bezpłatne dla organizującego}, * wczasy 7- i 14-dniowe w atrakcyjnych miejsco-
wościach. 

Wszelkich informacji dotyczących wyjazdów, przepisów 
dewizowych, zgłoszeń i zapisów prowadzi Ekspozytura 
„ORBIS" w Łomży, ul. Rządowa ·3, tel. 22-48. K-so 

-------------------------------------------------------------------------ml!. 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­

browie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
51 § 2 KW, ob. Zdzisława Przeździeckiego s. Eugeniusza, ur. 3.08.1956 r.. zam. 
w Zambrowie, ul. Aleja Wojska Polskiego ~9b/23, karą zasadniczą grzywny w 
wys. 20 OOO zł, z zamianą na 90 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową 
51 § 2 KW, ob. Zdzisława Przeździeckiego s. Eug~niusza, ur. 3.08.1956 r., zam. 
orzekło : podanie treści orzeczenia na łamach lygodnika „Kontakty" na koszt 
obwinionego oraz obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł, za to, że w 
dniu 10.11.1984 r. o g odz. 21.15 w Zambrowie w restauracji „Jubilatka" będąc 
po spożyciu alkoholu donośnym głosem wypowiadał słowa wulgarne. K-38 

~:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::-~ 
INSPEKTORAT PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU 

UBEZPIECZE8 W WYSOKIEM MAZOWIEC·KIEM 
.~ 

oełasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż nadw~zia do samochodu marki Wołga typ 
modelu 224. Cena v.wywoławcza - 68. 700 zł. Przetarg 
odbędzie się. 20 lutego 1985 r. o godz. 10.00 w biurze 
Inspektoratu PZU w Wysokiem Mazowieckiem. Wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
g~dzinę przed rozpoczęciem przetargu. W przypadku 
niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu o godz. 12.00. K-87 

oqloszenia drobne 
SZCZECIN M-3 zamienię na podobne w 
Łomży. Tadeusz Baraniuk, Szczecin, Bo­
gusława 47/4. 

p 122-0<' 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T, 
nr 2388/72, Jan Chojnowski, Łomża, 
Związku Walki Młodych 4. 

k 512 
SPRZEDAM 5 ha ziemi koło Łomży. 
Łomża. tel. 30-89. 

k 513 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, A, T, 
nr 6076/75, Józef Wiśniewski, Bronowo '1. 
woj. łomżyńskie. 

k 514 
SPRZEDAM dom wolnostojący (stan su­
r owy, światło). Łomża. Piękna 13/26 (po 
16.00). k 516 

SPRZEDAM „Fiata" 12Sp (1978). Lomta, 
tel. 41-55. k 517 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, C 
nr 4453/74. Czesław Kowalewski Lomża 
Żeromskiego 4/54. ' 

- k 518 
SPRZEDAM pawilon owocowo-warzyw 
ny. Łom:ta, Księcia Janusza 'la. 

k 521 
SPRZEDAM działkę pod budowę (Kraska 
Duża - kilometr od Łomży). Kraska 
Duża 23. 

k 523 
SPRZEDAM parkiet dębowy (60 m kw.) 
Łomża, t el. 32-43. 

BIURO Matrymoni.alne „Mazury" Ol 
sztyn, skrytka 33~. skarbnicą ofert kra 
jowych - z.ag ramcznych. 

k 169-0 

ICONTAKTV 
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pamięfnika· seksoali·sty (31) 
Nie minęły nawet dwie mi­

nuty, 'kiedym stał już u wez­
głowia kasztelańskiej lotnicy, 
na której, obok mojego pana, 
spoczywało kilka dziewcząt 
nader skromnie przy.odzia­
nych. 

- Słuchaj uważnie, gamo­
niu I - rozpoczął kasztelan 
przeganiając precz panienki. 
- W śród kilkunastu branek, 
zdobytych podczas ostatniej 
i nadzwyczaj chlubnej dla 
mnie bitwy, znajduje się jed­
na imieniem Gryzelda. Gdy­
byś był bardziej rozgarnięty 
w miłosnych sprawach, tedy 

· 1 pewnośeią byś dostrzegł, iż 
żyje ona tutaj na całkiem 
specjalnych warunkach. Nie 
używaiem jej dotychczas, 
chociaż nasz rycerski obyczaj 
nie tylko ' na to zezwala,· ale 
wręcz · nawet nakazuje. . Nie 
zrobiłem tego, albowiem jest 
o.na córką możnego księcia, 
który w zamian za jęj cześć 
nietkniętą obiecał mi sporą 
sumkę w talarach. Zbieraj 
się tedy, gdyż· wydałem już 

stosowne rozkazy. Za dwie 
godziny kolasa będzie przygo­
towana. Dla bezpieczeństwa 

, __ 
---.:-„„ 

-=---:::-
--~-

dziewicy daję ci 1ze~eiu dra­
bów, na·d którymi obejmiMz 
komendę, i niech cię r4=ka 
boska broni, a świ~ty Mi­
chał ma w swej opiece, jrili 
tej pannie choć jeden włolł 
z łona po drodze wypadnie! 
Jak się dobrze uwiniesz, po­
winieneś we dwie niedziele 
wrócić z gotówką i wtedy na­
groda cię nie minie. Dosta­
niesz jedną z moich br1łnek, 
abyś mógł wreszcie poma~ ty­
cie. 

C<> rzekłszy - kasitelan 
gromkim gł~em krrykn-ł na, 
czekające w sąsiedniej kom­
nacie, panny, aby rychło 

przybywały do jego łainlcy, 

ja zaś pobiegłem do siebie, 
modląc sic po drodze do me­
go patrona, iżem · szcx~liwie 
wcześniej nie pozrał a Gry­

, zeldą najV(atniejuej nievi~­

pliwie ludzkiej taj4ttnnicy, Zy­

skJjąc d~wiadczen.fe by_łbym 
.mógł przy tej okazji. postr~­

tjać życie, taki zaś handel mi­
mo wszystko wydał· mi się !a 
mał9 opłacalny. (Cdn.) 
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Rys. Zbl&ntewa Szulca 
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występem cJ.e:rUutk."' n~tecz-i.::41; 

takiego koloru, w jakim ma-
my na sobie marynarkę. Naj­
lepszy jest curny. Nitka nie 
mote by~ błyszcząca. Na koń­
cu ma pęteLkę, którą - w 
odpowiedniej chwili - iluzjo­
nista nasadza sobie na palet:. 
Jest, oczywiście, rzeczą zro-

."I . • , . " . 

=· Q ,._.. 
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Q \~' 
~c 

"' 
~ zumialą, ~e wszystkie mani­

pulacje rekwizytem wykonu­
jemy tnymając ·rękę możliwie 
jak najbliżej marynarki, któ­
ra stanowi maskują<:e tło. Z 
odległości (Jkoło dziesięciu me- . 
trów nitki ta.kiej nie widać. li .Od~ 

.c 
~s 

ł FAKIR 

· Sztuka, o któ.tej mowa by­
ła w . poprzednim numerze 
„Konszaeh'tów", jest bardzo 
.prosta:. Do magicznej pałecz­
ki - w jef punkcie środko­
wyin ...... pr1y:wi~zujemy ,przed 
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sarmac 

(urodzeni •-to n 
· godz. 3.ts-•.21) 

sukces„ Twój ·asystent · napi­
sał pracę, którą pn:yniesie • ci 
do recenzji. Zt~enzu} ją tedy 
dokładnie i l)ie zapomnij do­
pisać swojego nazwiska, naj­
lepiej przed nazwiski~m ·a~y­

stenta. Powodzenie· murowa-
ne. 

Jeśli jesteś naukowcem, 
masz w tym tygodniu ogrom­
n~ szansę na rzeczywisty 

Przychylna 
huba posp<>lita 

ro ś 'l in-a: 
(Pot yporus 

fomentarius) 
/ 
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KONKURSOW·A. 'FUTRYNA z I WIERSZYKIEM 

''!': (::; 

Z rodościq witalem roą.zinn-e miasto 

Dobrze znane ulice i domy 

W autobusie byl tlok, bylo ciasno 

Spieu11lem do niej ·jak szatony 

Z wo;ska przepustkę mi dano 

Ja ujrzeć Jq chcialem 

Ciuch cvwilny przywdziać kazano 

' Na tę chwilę dlugo czekalem 

Stalo się nagle 1 wszystko skończone 

- 1'Zekla OM 

Mialem spojrzenie zdumione 

Z oczu plynęla kropla slon.a 

Ogarnęla mnie rozpacz i smutc .. 

Straciłem miloAć - piękne uczucie 

Nie wiem jaki byl tego skutek, 

Lecz dla mego serca bolesne. ukłucie. 

Andrzej Konarzewski, ul. Armil Czerwonej SSb/ '1!\. 

l:S-400 t.orn±a. 
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By szybciej rozwiązać prob­
lem • mieszkantowy, • · popierać 
się, będzie · budownictwo 
mieszkaniowe 1ł<l ws( ś t0 

mieście. 

* ' Mimo poprawy tu g~podcar-
ce sprzętowo-maszynowe; Bq 

znaczne jeszcze rezerwy ·w 
lepszej organizacji prac11 ·M 
budowach. 

* Dynamiczny Tozt06j baz11 o-
biektów opieki P'f'Zedszkolnej 
"doptowadzil do prz11bycia. 27 . 
proc. ogólnego ich stanu. 

. "* ' Rozwojowi bazy opieki nad 
dziećmi będziemy nadal prŻy­
wiązywać dużą wagę. 

# 
Wspierać będziemy działa-
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ELWIRA GONDILIER (MADAM PICO) 
(1819 ~ i884) 

Policja francuska przez pewlenJ czas korzy­
stała z usług tej kobiety, która była czymś w 
rodzajo żywego „ wykrywacza kłamstw". Kle„ 
dy w jej obecności ktoś mówił o wydarza„ 
niach, jakie nigdy nie miały miejsca, albo 
wręcz fantazjował, Elwira doznawała . zawro„ 
tów głowy „szczególnego rodzaju". % ćałq 
pewnością stwierdzono ponad dwleścitt przy­
padkó.w takiego odróżnienia przez nlq ·prawdy 
od nieprawdy. Po dłutrwałej chorobie (pr~ 
podobnie . było to zapalenie opon mózgowych) 
madom Pico zdołności te utraciła. 

N 

I 
• 
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AGENT,~ Wsłe te„ 
bi f •'em. (ocl torłJr ftOl80MJ 
za swoim patronem). 'Il:.:: 
mocnikiem adwoUU. 
dził on kancełarlt. płeal ..._ 
stawał na eall ._dowej, Ma• 
jąc na podorędziu wnyaf:kle 
potrzebne dokumenty. W •· 
zie potrzeby - służYł w od-
1,)0Wiedniej chwili artykułami 
prawa, któi:ych sam adwokat 
lll'<:ale ~ć nie muaiał i Pl'H­
waż.nie nie znał. 

.nia podjęte dla znaczącego 
przyspieszenia budowy mieł.z­
kań dla nauczycięH, zwłasz­
cza w miejscowościach oArod- • · 
ków gminnych. 

Wymagano od niego dobrej 
pamlęc~ mocnej głowY· (1ą­
trzymałej na pijatyki), a takle 
silnej i sprawnej n:ki, bo· 
wiem w czasie rozpraw Cl4-* Już aktualnie pomoc ta 

przybrala UTealnione ksztalty 
w postaci zdeklaTowania przez 
lu<lność Wkładu wlastU!go w 
budoipę w Toku bieżącym i 
przyszłym 13 obiektów szkol..: 

, nych • na 15 przewidzianuch 
.do podjęcia w okre&ie· przysz­
łej ko.9,encji. (Cdn.) 
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sto dochodziło do burd l 
awantur. Główne dochody 
torbifera pochodzll,y z ldeue­
ni klientów adwokata. 

Ol „ . . 

·POWIAD.AMY . -WAM. 
' I .· 

Wprowadzamy dzisiaj. nową rubrykę pod . na.W• 
WIELKI POCZET UBZĘDOW POLSKICH. Myśl ł• 
podsunął nam młodszy referent Urzędu Miasta i Gminy. 
w Gbniądzu. Zwrócił on mianowicie uwagę na wyjątko­
we ubóstwo, nazewnictwa - jakże licznych przecież -
stanowisk urzędniczych. Kto nie jest u nas dyrektorem 
lub kierownikiem, bywa przeważnie referentem, i na 
tym koniec. D~ieje się tak z wielką szkodą nie tylko 
zainteresowanych, ale również _petentów, którzy nie 
wiedzą, ja'k mają się zwracać do poszczególnych osób, 
pełniących różne odpowiedzialne funkcje. Tymczasem 
mamy w tej 'materii przebogate tradycje, z których -
naszym zdaniem - można i należy czerpać dziś pełny„ 
mi garściami. 

W kolejnych numerach „Konszachtów„ będziemy 
jrzypominać nazwy· dawnych stanowisk urzędniczych, 
a także zakres obowiązków i wymagane kwalifikacje, 
potrzebne do ich spełnienia. 

... PO DRED AKCJA 
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